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M r  a l t ó w  3 6  p a ź d z i e r n i k a
Po straszliwych wypadkach i wiadomościach 

nadzwyczajnych goniących za sobą z piorunu
jącym pośpiechem, wojna obecna weszła w fa- 
zę niepewności, wyczekiwania, ciągle krzyżu
jących sig i ciągle sprzecznych wiadomości. 
Rzec można, że teraz już telegram nie przy
nosi nowin tylko zaprzeczenia poprzednich do
niesień.

Nie chcemy się zajmować analizą telegra
mów z dni ostatnich mówiących o wznowie
niu się układów za pośrednictwem Anglii i 
zestawieniem sprzeczności między doniesienia
mi onegdaj a wczoraj odebranemi. Zanim te 
słowa pójdą pod prasę, wszelkie przypuszcze
nia i kombinacye mogą być niejako zdmu
chnięte nowem doniesieniem a choćby nowem 
zaprzeczeniem.

Nie będziemy się rozwodzić przeto nad mi- 
syą p. Thiersa, którego z powodu jego podró
ży dyplomatycznych dzienniki zowią Ulise- 
sem — i zapewne, że jak oblężenie nowocze
snej Troi podaje temat do Iliady bez Hekto
rów i Achillesów, tak objazd sędziwego histo
ryka, nowej Odysei może być przedmiotem 
Czy Bazaine układa się znów o kapitulacyę 
odrębną czy o pokój; czy rząd, który zowią 
dzienniki rządem wędrującym (g o u vem em en t 
ambulant) przyjmuje propozycye angielskie lub 
nie — to wszystko są zagadnienia, na które 
tylko w telegramach szukać można odpo
wiedzi. /! 1

Straszliwa wojna znużyła niewątpliwie obie 
strony. Ani Francya dziś rozpaczliwej, osta
tecznej walki nie jest skłonną podjąć, chyba 
Przymuszona, ani Prusy nie mają już wido
ków większych korzyści w przedłużaniu kam 
panii o zwycięstwach tak drogo okupywanych. 
Brakowi ducha spartańskiego we Francyi dzi
wić się nie należy, bo nie zapominajmy, że tu 
jeszcze nie chodzi o niepodległość Francyi, ale 
tylko o jej honor wojenny. Kierunek mate- 
ryalistyczny naszej epoki nie dozwala dziś z tą 
zaciętością i bohaterstwem bronić honoru na
rodowego, z jaką Francya w wieku przeszłym 
walczyła i na jaką nie wątpimy i dziś by się 
jeszcze zdobyła, gdyby o jej byt i niepodle
głość chodziło. Ze spartanizmu republikańskie
go r. 1792 został tylko styl odezw rządo
wych i nieurzędowych.

Zwycięzcy, reprezentujący tak dobrze zwy
cięstwo nowoczesne bez bohaterstwa i sławy, 
poszli zdaniem naszem za daleko. Nic więcej 
skorzystać na tej wojnie nie mogą, dalej swoich 
uroszczeń i żądań posunąć im trudno, bo te
ry toryalny nabytek po za linią Wogezów po
suwać, to stracić ową strategiczną granicę, o 
którą im chodzi —  koszta wojenne mają także

swoją granicę możliwości, którą owe 3 miliar
dy żądane już przekraczają. Pokój i ze wzglę
dów militarnych i politycznych, musi być na
der pożądany w głównej kwaterze pruskiej.

A jednak zawarcie pokoju najtrudniejszem 
jest zadaniem dla obu znużonych i zarówno 
wysilonych stron. Podnieśliśmy w przeszłym 
tygodniu trudność leżącą w kwestyi wewnę
trznej francuskiej, w kwestyi rewolucyjnej, o 
którą zahaczają się rokowania. Gdyby ta 
trudność, z kim zawrzeć pokój, była wymi
niętą, nasuwa się druga zaraz z nią ściśle 
związana trudność warunków zawieszenia 
broni.

Położenie strategiczne obecne jest tak nad
zwyczajne i takie olbrzymie daje najezdcom 
korzyści, że wszelka w nim zmiana obala zu
pełnie stosunek dwóch przeciwników do sie
bie. Cóż może równoważyć w planach hr. 
Moltkego stanowisko oblężenia stolicy i równo
cześnie oblężenie najsilniejszej warowni z o- 
statkiem dawnej armii? A czyliż można za
wrzeć pokój i jego ratyfikacyę otrzymać od 
przyszłej *konstytuanty, nie zmieniając tego 
stanowiska, trzymając w oblężeniu Paryż? 
Nie tyle warunki pokoju są nie do przyjęcia 
dla Francyi, ile się wydawać ciężkiemi mu
szą dla rządu tymczasowego, warunki zawie
szenia broni.

Nie odstąpienie Alzacyi i koszta wojenne 
zrażają w dzisiejszych układach, ale warunek 
zawieszenia broni, wejścia do Paryża, lub za
jęcia jednej z warowni okalających stolicę, 
jest dla ludzi biorących na swoje imię odpo
wiedzialność zaiste straszliwym. Pokój przy 
takich warunkach zawieszenia broni byłby 
zawarty pod groźbą. Żadna konstytuanta ra
tyfikująca pokój nie zwolniłaby z odpowie
dzialności tych, którzyby na te warunki za
wieszenia broni przystali.

A jednak wątpić można, czy hr. Moltke od 
nich odstąpi. Obecną sytuacyę możnaby w ten 
sposób scharakteryzować: znużenie i usposo
bienie pokojowe z obu stron, już samo stra
tegiczne położenie prowadzi do ostateczności.

Z oblężenia nie ma innego wyjścia tylko 
albo odparcie przeciw nika, albo poddanie się 
fczy rokowania obce, gdyby się udać miały, 
zdołałyby uniknąć tej ostateczności? czy zna
czenie ich i warunki mogłyby odpowiadać po 
części poddaniu się Paryża a po części odstą
pieniu wojsk pruskich od oblężenia? Trudne 
zaiste zadanie, i kto wie jeżeli się los wojny 
nie zmieni, czy warunki te nie będą równie twar 
de i ciężkie, jakby je miało zdobycie stolicy.

I k r a k ó w  25 października.

A Jedną z najpoważniejszych i bezsprzecznie naj
więcej uwagę narodu zwracać na siebie godnych 
instytucyj, jest w Krakowie Uniwersytet. Rząd, 
przyznać należy bezstronnie, nie skąpi pod żadnym 
względem funduszów na polepszenie jego stanu; 
wznoszą się nowe gmachy, zaopatrują się coraz dosta 
tuiej gabinety i pracownie, pomnażają katedry, a 
wreszcie i profesorowie w ostatnim czasie lepsze

łfll
otrzymali dotacye i odpowiedniejszą w służbie pu
blicznej rangę.

Opinia publiczną, jak z jednej strony z wdzię 
cznością uznaje te kroki rządu na drodze tyle ob
chodzącej kraj, bo prowadzącej go z zacofania na 
pole wyższej oświaty, tak z drugiej, obok uwagi 
na autonomiczny zarząd Uniwersytetu i ztąd wy
nikającą odpowiedzialność samych jego członków 
za stopifń rozwoju nauki, śledzi badawczo wszelkie 
oznaki żywotności tęj instytucyj.

Żywotność ta  objawiać się winna w dwóch kie
runkach : raz w działalności profesorów, powtóre, w 
korzystaniu z nauki przez uczniów. Pod pierwszym 
względem obudził się ruch nieznany od wieku w 
Uniwersytecie, i byłoby niesprawiedliwością uiewi- 
dzieć godnych uznania usiłowań różnych katedr 
po wszystkich prawie Wydziałach uniwersyteckich. 
Dowodem tego pocieszające wyniki pracy naukowej 
bądź w czasopismach, bądź w oddzielnych dzie
łach drukiem ogłaszane. Sąd o nich zapewne nie 
na tern miejscu i nie w podopobnego zakroju arty
kule może być wydany; ale już ta okoliczność, że 
profesor uniwersytecki pracę swą oddaję pod oce
nienie całego świata naukowego winna być rękojmią 
pewności siebie, jej autora.

Pod drugim względem rzecz ma się inaczej; tu po
zostaje wiele do życzenia. Zwracamy na to uwagę 
dziś, bo właśnie rozpoczyna się kurs zimowy wy
kładów, a w naszych okolicznościach, zwłaszcza 
w obecnym czasie, nie mamy i chwili do stracenia. 
Kraj ogląda się za nowemi zastępami zdolnemi 
wesprzeć zużywające się siły; odpowiedzialność 
więc tu znów spada na młodzież dojrzałą do nauki 
uniwersyteckiej, a z niej niekorzystającą. Jak dziś 
nie służy już profesorowi wymówka, że jest krępo
wany w rozwoju wszechstronnym nauki względami 
na władzę wyższą, temu przedtem niechętną — tak 
też i uczniowie ze względu na powyższy stan Uni
wersytetu krakowskiego ni mogą go opuszczać dla 
zagranicy, ni mniej zamożni mogą się dziś tłuma- 
iczyć brakiem sposobności nauczenia ąię czegoś w 
kraju. Tymczasem z żalem przychodzi pam wyrzec, 
że uczęszczanie młodzieży w tutejszej Wszechnicy 
jest, najwzględniej się wyrażając, w ogóle słabe. 
Coby to dała młodzież poznańska, Kongresówki lub 
Litwy, gdyby jej z wykładów polskich korzystać 
dozwolono^? Czyliż młodzież galicyjska co do tych 
przedmiotów ma się ociągać aż na przymus rządn, 
aż na uznanie przez władzę wyższą tych przedmio 
tów za obowiązkowe? Nie chcemy już szerzej roz
pisywać się co do tego, raz, by nie robić zbytnie
go rozgłosu z tego stanu rzeczy, który nam za
szczytu nie przynosi, drugi raz, że nie upatrujemy 
jeszcze potrzeby, by chwilowe, może więcej z lek
komyślności, młodszego wieku towarzyszki, pocho
dzące zapomnienie się, oddawać pod pręgierz sądu 
pub licznego .

Od jednej z obecnych osób na pierwszej lekcyi wstę
pnej b. półrocza, przez Dra Burzyńskiego, prof, 
prawa polskiego mianej, dostaliśmy kilka uchwy
conych wyrazów tegoż, któremi przemówił do zgro
madzonych słuchaczów. Podzielając w zupełności 
myśl profesora w tern odezwaniu się objawioną, 
uważamy za stosowne powtórzyć ją  tu w krótko 
ści, jeżeli nie wiernie co do wyrazów, to zgodnie 
z jej duchem. Oświadczył profesor między innemi, 
że z doświadczenia wieloletniego na katedrze uni
wersyteckiej nabytego mógł się przekonać, i ż , aby 
uczący się gorliwiej słuchali wykładów, potrzeba 
nieodzownie, by mieli zaufanie do nauczającego. 
Pytanie, na jakiej drodze to zaufanie pozyskać? 
Sam wykład ustny, szczególniej u nas, gdzie nikt 
nie uczęszcza na wykłady uniwersyteckie z większej 
publiczności, prócz młodzieży pragnącej i potrze
bującej dopiero św iatła, nie wystarcza — boć tru 
dno żądać lub polegać na sądzie ciemnego o ko
lorach. Jedyną więc zdaje się być w tym wzglę
dzie droga ogłoszenia wykładu uniwersyteckiego 
drukiem: bo tym sposobem oddany pod sąd uczo
nej publiczności, chcąc niechcąc musi wywołać jej 
wyrok o pracy, który, rozumowo rzecz biorąc, mo
że jedynie być zdolnym albo obudzić zaufanie do

profesora? w słuchaczu albo je  zniweczyć. W tym 
to celu (przytoczył profesor) ogłosił drukiem swój 
wykład prawa polskiego tom I w r. 1867, Tom II 
w r. 1868 i 9, a na recenzye i krytyki, jakie tę pra
cę spotkały, wciągu wykładu ustnego przy związ
kowych materyach odpowiadać będzie.

Kiedy więc na oścież rozwarto podwoje do świą
tyni wiedzy, kiedy szerszym strumieniem jak da
wniej ’płynie światło i to w ojczystej mowie, ko
rzystajmy z całą energią z błogiej chwili, bo dziś 
nie wolno s ta ć — bo dziś stać, to cofąć się, to 
hańba i w końcu zagłada; dolce fa r  niente nie 
dla nas. <

W iedeń 25 października.

Kto spokojnie i sumiennie chce zdać sprawę z ô  
becnej sytuacyi, tj. z chwilowego stanu rokowań 
pojednawczych między Francyą a Prusami, w tru 
dnem się znajduje położeniu. Żyjąc w mieście, w 
którem kilkanaście dzienników codziennie kilka
dziesiąt przynosi telegramów, streszczających po
łożenie rzeczy, każdy w świetle odmiennem, nie 
łatwo się zoryentować wśród takiego chaosu. Z ró
wną apodyktyczną pewnością twierdzi tak jeden dzien
nik, że nadzieja bliskiego zawarcia pokoju wielka, 
jak dziennik drugi, że wojna jeszcze parę miesię
cy potrwać musi. Przyzwyczajeni do zwrotów tak 
nagłych, o jakich się nowoczesnym politykom ni
gdy przedtem nie śniło, trzeba być przygotowa
nymi na możebność bliskiego rozejmu, jak i dłuż
szego przeciągnięcia się wo.ny.

Czasem jedno drobne nieprzewidziane zdarzenie 
może zaważyć na szali pokoju lub wojny. Tak jak 
rzeczy chwilowo stoją, trudno się oswoić z nadzieją 
bliskiego pokoju, która fna polegać na gotowości 
Francyi do większych koncesyj terytoryalnycb. Dy
plomacji europejskiej bardzo wygodnie, c u d z y m  
k o s z t e m  o s z c z ę d z i ć  s o b i e  u p o k a r z a j ą 
c e g o  d l a  c a ł e j E u r o p y  w i d o w i s k a  z d o b y 
c i a  P a r y ż a .  Woli też dyplomacja znieść widok 
zagarnięcia dwóch prowincyj francuskich przez 
Prusy aniżeli zaboru Paryża, serca i stolicy Eu
ropy. W tym celu wspaniałomyślna Anglia, ota
czając się nadto blaskiem przyjaciółki ludzkości, 
bierze inieyatywę w rokowaniach pokojowych, lecz 
z góry zapewnia Prusy, że bynajmniej nie myśli 
uszczuplać praw zdobywcy, a Francyi doradza pod
dać się smutnemu losowi, jaki ją spotkał. Tak to 
wygląda odwaga Anglii i innych mocarstw! Piękna 
mi interweneya na rzecz zwyciężonego, która się 
zaczyna od podchlebstw dla zwycięzcy. Hr. Bis- 
mark wie, że ma z dypiomacyą do czynienia, i to 
p dyplomacyą tak potulną, jakiej świat nie wi
dział, więc nie lęka się jej pośrednictwa. Ow- 
wszem jest mu bardzo na rękę interweneya tego 
rodzaju. Utrzymują, że hr. B i s m a r k  na zawar 
tie zawieszenia broni tylko pod tym warunkiem 
zgodzić się myśli, jeżeli odrazu ułożone będą przed 
wstępne zasady pokoju, i jeżeli Francya zezwoli 
w nich na odstąpienie części terytoryum swego, a 
mocarstwa przyjmą rękojmię, iż Francya się nie 
cofnie później. Hr. Bismark ma to p. Thiersowi, 
który się udał do Versailles, wprost oświadczyć. 
Dobrze więc uczynicie, jeżeli z ostrożnością przyj 
miecie te wieści pokojowe.

Cesarz około 15go listopada pojedzie do Inspru- 
ku, zkąd się uda do Meranu, gdzie zabawi do dnia 
20go. Przed Bożem Narodzeniem Cesarz w towa
rzystwie arcyksięeia Rudolfa drugi raz odwiedzi 
Cesarzowę w Merau.

P o z n a ń  22 października.

Zapomniałem w list wczorajszy włożyć wycinku 
z Tygodnika Katolickiego, zawierającego ów list 
naszych landwerzystów do proboszcza swojego w 
dyecezyi poznańskiej. Posyłam go więc dzisiaj, 
jako bardzo charakterystyczny, świadczący o g łę

bokiej wierze ludu naszego i jego usposobieniu w 
tej krwawej i nieszczęśliwej wojnie.

Malroy pod Metz dnia 9 . 70.

Chwała i dziękczynienie bądź w każdym momencie 
Jezusowi Chrystusowi w Najświętszym Boskim 

Sakramencie.

Wielebny i drogi nasz Ksifźulku!
Jutro temu tydzień, jakeśmy list od Wielebnego 

naszego Księdza i dobrodzieja odebrali, za który 
serdecznie dziękujemy. Do łez byliśmy wzruszeni 
gdy nam list ten czytano, zarazem ale cieszyliśmy 
się niezmiernie, że nasz najdroższy pasterz o nas 
nie zapomina, tembardziej gdy się doczytaliśmy, 
że nas poleca we mszy św. Najwyższemu i modli 
się za nas; tak samo cieszy nas, że i żony nasze 
modlą się za nas, i dają na mszą św , aby nas Pan 
Bóg szczęśliwie do nich przywrócił. Może Wam 
mamy do podziękowania, iż nas Pan Jezus jeszcze 
zachować raczył od kul nieprzyjacielskich, iż naB 
do tego utrzymuje przy zdrowiu i życiu. Ty
siące bowiem z naszych kolegów wojennych już na 
wieki nie ujrzą swoich. Tysiące jęczy w najokro
pniejszych boleściach po rozmaitych lazaretach. 
O, jeżeli gdzie, to z pewnością na wojnie pozna
jemy cuda i potęgę Boską. Wielką nazywaliśmy 
wojnę roku 1866 przeciw Austryi, lecz niczem jest 
do teraźniejszej. Okropne były już staczane bitwy, 
ludzie padali po obuch stronach jak muchy, tak 
padali, iż jeden przed drugim obalić się nie mógł, 
stosy formalne trupów i rannych leżały po polach 
bitwy. Początkowo w każdej prawie bitwie Fran
cuzi górują nad naszemi, po kilka razy są my 
zmuszani do cofania się, Francuzi bowiem z bar
dzo daleka dają do naszych ognia z broni ręcznej, 
ledwo ich widać a już nam plują w oczy, na 1500 
kroków już strzelają a strzelają tak cbybko, że 
kule lecą jak grad, na bliższe ale dystanse nic nie 
trafią, dla tego muszą się cofać, a wtedy dopiero 
nasi masami ich kładą. Najwięcej szkodzą nam te 
tak zwane francuskie mitrailezy, z których kule 
lecą, jakbyś beczkę grochu wysypał.

31go pr. m. Igo t. m. mieliśmy dwudniową woj
nę tu pod Metz; skóra nam drży, gdy o niej wspo
minamy, jaki to był grzmot arm at huk i trzask 
broni ręcznej, warczenie i świst kul, a w nocy wi
dok ognia wychodzącego z tych rozmaitych mor
derczych broni, truduo to do opisania; nasz pułk 
19 dużo utracił; Francuzi chcieli się przerżnąć na 
pole z warowni Metza, ale po krwawej dwudniowej 
bitwie zostali znów wpędzeni do warowni.

My tu leżemy s/4 godziny od Metza, co dzień i 
noc mamy małe potyczki z Francuzami, straże 
przednie nasze stykają się ze strażami francusbie- 
mi. Warownia Metz, jedna z najmocniejszych na 
kuli ziemski, wcale nie de zdobycia, taż warownia 
obstawiona na okół wojskiem pruskiem, tak iż F ran
cuzi z niej wydobyć się nie mogą, poddać się nie 
chcą, ma być w niej przeszło 100,000 żołnierza 
pod dowództwem jenerała Bazaine. Dużo legło już 
wojska w okolicy Meca, lecz oczekujemy każdej 
godziny daleko większej bitwy, armaty nasze na 
około poustawiane, a armaty takie wielkie, iż strach 
na nie patrzeć, armatami temi każdej chwili mają 
bombardować miasto. Miasto to też jest w koło 
podminowane, jeżeli będziemy musieli szturmować, 
tysiące naszych pójdzie w powietrze. Mizerne tu 
prowadzimy życie, wcaleśmy niepodobni do ludzi 
tylko do rabuśników, przeszło 3 tygodnie jak le
żemy w polu, a ciągle okropne deszcze; jakbyśmy 
się cieszyli, gdybyśmy suchy kawał łachmany mo
gli oblec; pod kolana w glinie i błocie, czasem 
woda nas podbiera, przytem bieda i drogość wielka.

Bocheneczek chleba kosztuje talara, naparstek 
wódki półzłotka, kawałek papieru półzłotka. Co 
dzień rano o pierwszej godzinie muszemy już być 
na nogach.

Oby się Pan Jezus zmiłował, a dał jak najprę
dzej pokój, bo długo tak cierpieć nie podobna. 
Drogi Księże! Kto ma serce ludzkie, płakać musi 
na to nieszczęście i biedę narodu francuskiego.
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Ważna nam się stała nowina, która zajmie ży
wo czcigodne mieszczaDy i przedmieszczany, sza
nowne patrycyusze, i sławetne pany rajce naszego 
grodu. Oto statut, miasta Lwowa, tyle razy wy
pychany za drzwi przez Radę miejską, męczony, 
krajany, ćwiertowany, wędrujący od Ananasza do 
Kaifasza, od Kaifasza do sejmu, od sejmu do mini
sterstwa, od ministerstwa znowu do swych ojczymów, 
rajców lwowskich, ztąd da capo przez pp. Dąbro
wskiego, Żaaka et consortes z oburzeniem wyrzucony, 
w końcu bez pardonu według rytualnych przepisów 
Grundgesetzów obrzezany, wrócił nareszcie do Lwo
wa i 8tał się stanowczo prawomocnym. Maluczko 
tedy, a będziemy mieli wybory, nową Radę miej
ską, i nowego p. burmistrza.

Dzisiejsza Rada miejska ma już tedy dnie po
liczone i zamyka swoje curriculum vitae, chyba, 
że przy nowych wj borach zmartwychwstanie w da
wnym swym składzie. Nie wiem, czyby panował 
żal w mieście, gdyhy się to ostatnie przypuszcze
nie nie spełniło; to pewna, że na sławetne pany 
fajce dzisiejsze krzywi się bardzo pewna część 
fego katylinarycznego, albowiem niekamienicznego 
i fiueocecbmajstrowanego pospólstwa, która się .in 

teligencją" zowie. Nie dziwię się temu, gdyż mię
dzy mieszczaństwem lwowskicm a „inteligencyą" 
panować ma niejakie nieporozumienie, jak o tem 
aż do przesytu prawią lwowscy kronikarze. Wtąpić 
bardzo należy, aby kronikarz jak i naszego miasta, 
np. przyszły jak i Józefowicz lub Zubrzycki po
trzebował dużo trudu do spisania dziejów ustępu
jącej radzieckiej korporacyi. Przez cały żywot swój 
lubiła ona bardzo spokój, bardziej niż spokój 
p. dyr. Mila8zewskiego, bardziej niż p. Miłaszew 
skiego chłódek ogrodu na Strzelnicy ; a niecier- 
piała bardzo doktorów prawa, tę najdokuczliwszą 
część „inteligencyi," bardziej niż doktorów prawa 
p. Dobrzańskiego, bardziej niż p. Dobrzańskiego 
p. Lama, bardziej niż p. L a m a — kompletu, któ
ry też rzadkim był bardzo gościem pośród ple
cionych fotelów w sali ratuszowej...

W dzisiejszym składzie Rady miasta żywioł 
mieszczański, echt-spiessbitrgerski, przeważył nad 
innemi żywiołami, i ztąd zapewne urósł i ów an
tagonizm z inteligencyą, o którym tu ciągle mo
wa. Antagonizm ten istnieje rzeczywiście; ale czy 
wywołali go sami patrycyusze nasi, czy też inteli- 
geneya — pozostanie dla mnie kwestyą nieroz
strzygniętą. Trochę winy będzie zapewne i po stro
nie inteligencyi. Nigdy też nie istniała między 
oboma temi żywiołami harmonija zupełna; partya 
mieszczańska, głównie z samych panów majstrów 
złożona, trzymała się zawsze mocno za ręce i z ma- 
łemi wyjątkami tworzyła światek osobny, do któ
rego z obozu inteligencyi zazwyczaj tylko jeden 
egzemplarz był przypuszczanym. Ten jedyny 
egzemplarz bywał niejako ambasadorem intelligen- 
cyi u sławetnej korporacyi mieszczańskiej. Taki 
chargó d’affaires stawał się z czasem faworytem 
pp. mieszczan, ukochanym Benjaminkiem, i ma
gnesową igiełką ich publicznej działalności. Ta
kich faworytów było kilku, o ile sięga pamięć 
mieszkańców tego grodu. Był nim za dawnych, 
bardzo dawnych czasów p. Dobrzański, dopóki go

nie wyparł z mieszczańskiej łaski śp. Leszek W i
szniewski ; był nim potem p. Groman w spółce 
z p. Jasińskim; był później p. Juliusz Starkel — 
a teraz podobno jest nim p. Romanowicz. Ale la
ska naszych patrycyuszów, tak jak  łaska pańska, 
jeździ konnO i bardzo jest płochliwą. Czasami 
wierzga mocno w obronie dyrekcyi teatru, która 
jest jej serdeczną słabością; czasami znowu p ła
szczy się przed zwykłym czarnym cylindrem. Wiel
ki miał mir między pp. mieszczanami jeden z tam 
(ejszych obywateli, póki nie oświadczył raz w Ra
dzie miejskiej, i to przy bardzo rzadkiej a uro
czystej okazyi kompletu, że właściwie p. Miła- 
szewski nie tak wzorowo kieruje losami lwowskiej 
Melpomeny. Pana Starkla, którego partya mie
szczańska wyforytowała na radzcę szkolnego, po- 
fuszając w tym celu niebo, ziemię, piekło i Hei
delberg, przyprawił o utratę łaski cylinder, który 
yr krótkim czasie po wyborze znalazł się na ja 
snowłosej głowie nowego radzcy szkolnego.

Bardziej niż nowy skład Rady miejskiej zajmuje 
Umysły przyszły pan burmistrz, pierwszy, który nie 
if łaski namiestnictwa, ale z W(?Ii lwowskiego na
rodu zasiędzie na szczycie magistratu. Kogo też 
ibiorą burm istrzem ?... oto pytanie, nad którem 
oczą się żywe debaty PrzY piwku u Stadtmullera 
ub pod marmurowemi słupami w Kasynie miesz- 
^ańskieru. Kandydatów jest wiele, ale szanse naj- 
diepewuiejsze dotąd. Kto zostanie Lord-majorem ? 
<̂ zy będzie nim nadal ku wielkiej zgryzocie p. P iąt 
l.owskiego burmistrz dotychczasowy, czy ów pan 
< yndyk, którego katar był w niezgodzie z dzienni
karstwem krajowem, czy ów mecenas, co kompo- 
i uje takie piękne krakowiaczki i mazurki, czy nie 
i awno nobilitowany kawaler de Warnia, czy kole- 
j a Johnsona, prezydent-krawiec, czy który z oby
wateli częściowemi sympatyami popieranych?__
Ktokolwiek nim będzie i jakąkolwiek Radę dostanie 
<jo pomocy, na jedno by wyszło, byleby trochę ener
giczniej szły sprawy dla miasta ważne. Może przy

szła Rada miejska z przyszłym burmistrzem na 
czele zajmie się żwawiej porządkiem i czystością 
m iasta, może raz jeszcze ureguluje terminologię 
ulic i usunie chaotyczny system numerowania do
mów, może prędzej będzie budować gmachy szkol
ne na placu pokarmelitańskim i na Kalinowsczy- 
źnie, może wzniesie nam tak dawno już projekto 
wany gmach na tylnych ruderach angielskiego Ho
telu, może nareszcie i Pełtew pokryje przy wałach, 
może troskliwiej czuwać będzie nad publicznemi 
spacerami i może zawrze zgodę z inteligencyą — 
ainsi soit-il!

Oprócz tych wszystkich pobożnych życzeń mamy 
'eszćze jedno, z którem się jednak już do was 
Krakowian adresujemy. Oto możebyście nam przy
słali gegen Tostnachnahme waszą opozycję teatral
ną, która w Krakowie jest niepotrzebną, a nam by 
się bardzo zdała. Francuzi pożyczyli sobie Gari- 
baldego na Niemcy badeńskie, grasujące w Woge- 
zach, czemużby my nie mogli sobie pożyczyć od 
was waszego Zoila teatralnego, aby animuszu swe
go popróbował w partyzantce przeciw obecnemu 
kierownictwu naszego teatru? Potrzeba nam tu bar
dzo trochę krytycznego Garibaldego, bo stosunki 
artystyczne naszej sceny zaczynają być nieznośne. 
Nigdy jeszcze, nawet pod dyrekcyą Miłaszewskiego, 
scena nasza nie była lichszą. Sił artystycznych nie 
ma prawie żadnych; ani dramat, ani komedya, ani 
nawet farsa odegraną dobrze być nie może. Dzien
niki nasze milczą o tych brakach lub pobieżnie je 
wytykają, zasłaniając się tem , że krytyka choćby 
najsłuszniejsza nie wywiera żadnego wpływu na 
dyrekcyę. Wiemy o tem_ dobrze, że dzisiejsze kie
rownictwo teatru lwowskiego już dla samego braku 
estetycznej kompetencyi z dobrych rad krytyki ko
rzystać nie potrafi, to jednak pewna, że za Jkażdym 
silniejszym naciskiem dziennikarstwa i opinii pu
blicznej rozwija ono przecież trochę więcej energii, 
i jakie takie czyni usiłowania. Kiedy z okazyi roz
pisanego konkursu dzienniki żwawo natarły ua dy-

reketę, teatr przecież trochę był lepszym. Istnieje 
podobno jakaś komisja znawców, mianowana przez 
administracyę skarbkowsbą, która to komisya ma 
śledzić kierownictwo i orzekać, czyli scena jest 
dobrą czyli nie; ale co się z nią dzieje i jakie ma 
zdanie o teraźniejszem gospodarstwie teatralnem — 
inikomu nie wiadomo.

Jak zwykle w jesiennej porze około listopada, 
padają na nas nie tylko zwiędłe liście, ale i ka
lendarze i prospekta na nowe dzienniki. Właśnie 
temi dniami pojawił się w handlu księkarskim Lech, 
kalendarz historyczny. Nazwa jego tłumaczy się 
tem, że zawuera on wierszowaną opowieść całych 
dziejów polskich, napisaną przez znauego histo
ryka p. Maurycego Dzieduszyckiego. Opowieść ta, 
gładko rymowana, czyta się z przyjemnością i mo
że przyczynić się bardzo do spopularyzowania naj
ważniejszych wypadków naszej historyi, zwłaszcza 
między młodzieżą. Dla czego jednak staranna ta 
praca nie wydaną została osobno, ale stanowi in
tegralną część zupełnie pospolitego kalendarza, w 
którym ginie między jarmarkami i stemplowemu 
taryfami, nie umiem sobie dobrze wytłumaczyć. 
Być chyba może, że tym sposobem wydawca chciał 
jak najbardziej rozpowszechnić rzecz talc pożytecz
ną. Kalendarz dociera tam nawet, kędy żadna ga
zeta lub książka nigdy się nie zabłąka; jest więc 
i słuszna racya takiego wydania. Oprócz kalendarzy 
sypią się także zapowiedzie i projekta pism no
wych,'ehoć już i te, które istnieją, giną z braku 
sił żywotnych. Pojawić się ma od nowego roku 
także Chochlik, ale nie w dawniejszej swej formie; 
jak bowiem zapowiada prospekt, będzie to stateczny 
Chochlik, który rozprawiać nieomieszka także o po
lityce, literaturze i sztuce.

D E L . . .
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Setkami można liczyć wsie, gdzie nie masz zgoła 
nic, ludzie pouciekali, żołdactwo gospodaruje (w 
stancyach, nie znajdziesz po wsiach nic jak ściany, 
gdzie niegdzie beczy jeszcze koza i piszczy kurczę, 
bo konia lub krowy wszystko pokradzono, a są to 
okolice i wsie bardzo urodzajne i bogate. Lud pou
ciekał, tu i owdzie siedzi staruszka i płacze, wi
dząc jak żołdactwo wywłóezy resztę pozostałości 
na biwaki po za wsie; księża też pozostajali we 
swoich wsiach, chodzą i pocieszają jak mogą sta
ruszki pozostałe razem z niemi. Pobożny i kato
licki to jest naród a nas Polaków bardzo szanują, 
osobliwie księża, gdym jednemu powiedział, żeśmy 
Polacy, przyszedł do mnie, ścisnął za obie ręce i 
gorzko zapłakał.

Po kościołach i cmentarzach wszędzie biwakuje 
żołdactwo.

Jedni biwakują w polu, drudzy w borach, inni na 
górach, znów inni nad rzeką Mozel, (niby my) inni 
też po wsiach. Jeżeli wstąpisz do jakiej izby na 
wsi, płakać musisz: wszystko potrzaskane, nawet 
obrazy Świętych pańskich, w polu wszystko leży 
odłogiem, co we żniwa było zwiezione do stodół, 
wszystko co było pszenica, jęczmień itd. nie wy- 
młócone naturalnie, wszystko to służy żołdactwu 
naszemu za spodki, jednem słowem nie masz zgoła 
nic, nawet wrota, drzwi, skrzynki, szafy itp. wy
nosi żołdactwo w pole i gotuje przytem jeść.

Starych chłopów i chłopców od 12 lat pobrali nasi 
i muszą jeździć po świecie i służyć za furmanów; 
serce się kraje na podobne widoki, Boże zachowaj, 
żeby który Francuz nie miał słuchać naszych żoł
nierzy, bo biją. Na polach co pare kroków ujrzysz 
mogiły poległych żołnierzy i trupy koni. W każdej 
wsi są lazarety dla rannych, a chorzy leżą po sto
dołach i chlewach. Piękne tu okolice, same winne 
góry, wino dość się obrodziło, lecz wszystko po- 
marnowane, o 1/ i mili chodzi żołdactwo na winiar
nie po kołki i drążki do gotowania.

Drogi Księże, prosiemy serdecznie list ten ła 
skawie naszym żonom przeczytać; więcej ze żalu i 
płaczu pisać nie możemy, pozdrawiamy i polecamy 
Wiel. Księdza i Was żony nasze najdroższe po ty
siąc razy, miejcie uas w pamięci zawsze tak jak 
my was mamy, módlcie się szczerze za nami do 
Pana Jezusa i matki Jego, ucieczki grzesznych, 
pocieszycielki utrapionych może nie jeden z nas w 
tym momencie, kiedy list czytać wam będą, w ciem
nym spoczywać już będzie grobie albo może cierpieć 
ranny w ojenne, dla tego was żegnamy z płaczem, 
bo nam śmierć ciągle patrzy w oczy, a wyroków 
Boskich nikt zgłębić nie może, co chwila spodzie- 
my się wielkiej i morderczej wojny. Zostańcie wszy
scy z Bogiem.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.
Prosiemy o odpis pod adresą, która na kopercie.

H a m b u r g  23 października.

Ostatniego buletynu z Wersalu do królowej nie 
umieją tu sobie wytłomaczyć. Co znaczy doniesie
nie króla, że z wiaduktu Marły przypatrywał się 
potyczce. Dziwią * się bowiem zbyteczuości tych 
słów. Mająż to one dowodzić, że chodziło o rzecz 
zbyt mało ważną? Zdaje się : bo jenerał Podbiel- 
ski mówiąc o stratach s t o s u n k o w o  nieznacznych 
(francuzkie policzono, swoich policzyć nie miano 
snać czasu) uprzedza o możliwem pojawieniu się 
buletynu francuskiego, głoszącego zwycięztwo, któ 
ry „byłby tylko dowodem nadzwyczajnej skromno
ści przeciwnika." Raport pruski chciał być ironi
cznym, a prawda mu się wyśliznęła z u s t , bo sam 
przyznaje Francuzom prawo być choć skromnie za- 
dowolonemi z tej potyczki. Zrobiwszy swoje pod o- 
kiem króla Pruskiego, zwabiwszy przeważne siły, 
cóż miano robić? Powrót do Paryża i zwrot wolno 
Prusakom nazwać wparciem lub ucieczką: już to 
takie znarowienie redaktora buletynów nie/grabnycb, 
a nadętych i zarozumiałych.

Flota jeszcze w części pod Helgolandem. Wczoraj 
widziano fregatę francuzką o 12 mil od Wangerro- 
ge płynącą na wschód. Żeglarze niemieccy ostrze
żeni, iżby nie uważali żeglugi za wolną od niebez
pieczeństwa.

Z misyi jenerała Boyera wnoszą, że położenie 
Bazaina trudne. Tymczasem z Głogowa armia re
zerwowa idzie do Francyi, żeby stawić czoło w 
Alzacyi nieregularnym hufcom pod Garibaldim. Pod 
Paryżem także stanęła już landwera, co dowodem 
przerzedzenia wojsk liniowych. W Wersalu zbiera 
się cała rada związkowa niemiecka w celu roko
wania o ustawie Rzeszy niemieckiej pod hegemo- 
nią Prus. P. Bennigsen powołany został telegrafem 
z Hnoweru: znany ze swoich starań w tej spra
wie w państwach południowych, nie zdaje się po
takiwać namowom i widokom pruskim.

Nabywcy dóbr koronnych za czasów napoleoń
skiego królestwa Westfalskiego, którym kapitałów 
wypłaconych nie oddano, teraz wezwani zostali przez 
adwokata Schlotte końcem podania prośby do p. Bis 
marka o uwzględnienie swoich pretensyj przy za
warciu pokoju. Co więcej występują nav.et z pre- 
tensyą o wynagrodzenie nasi robotnicy portowi, 
którzy pozbawieni utrzymania przez czas blokady, 
obwiniają Francyę o straty poniesione, i proszą o 
uwzględnienie wynagrodzeniem z kosztów wojen
nych, do których dla każdego z tych ludzi po 200 
marek za cztery tygodnie policzyć należy. Czy 
nie przyjdzie czasem podobna myśl wioślarzom 
berlinek na Odrze, Elbie i W iśle? Humorystyczni 
Niemcy znaleźli w Mundenskim pastorze illustra
tors humorystycznego. Za wzięcie Sedanu tak gwał
townie kazał bić we dzwony, że aż popękały. Teraz 
pastor pobudził miasteczko do petycyi do p. Bis- 
marka o parę armat dla ulania nowego dzwonu, 
żeby można dzwonić za wzięcie Paryża. Jak na 
teraz marzyć wolno o wzięciu Paryża, ale, kiedy 
się marzenia ziszczą, rzecz jeszcze bardzo niepe
wna. Przy tej okazyi niech mi wolno będzie zwró
cić uwagę na niedokładność oczywistą w bulety- 
nach. Korpus 14 posunąwszy się 15go z Epinal i 
wziąwszy Vesoul, miał 18go ostrzeliwać Dijon. 
Od Vesoul do Dijon 9 mil. Pokazuje się teraz, że 
ostrzeliwanie Dijon było mylne, że się odnosiło do 
Cbateaudun, wziętego 24 godzin później.

W Anglii, jak i tu oczekują rozpoczęcia bom
bardowania Paryża, a nie umiejąc wytłomaczyć 
zwłoki, zaczynają wierzyć w buletyny francuzkie, 
a nawet entuzyaści niemieckich wojsk chwieją się 
w swem mniemaniu i obawiają się końca. Quarterly 
Rewiew, organ torysów, przypisuje wojnę z jej klęs
kami ambicyi i pożądliwej namiętności mężów sta
nu korony pruskiej, i schodzi się z Edinburgh Re- 
unew w myśli polecającej Niemcom umiarkowanie. 
Times powiada: Oderwane Alzacya i Lotaryngia 
byłyby drugą Polską, drugą Wenecyą dla Niemiec, 
& fortece zabraae nie będą skuteczniejszemi dla 
bezpieczeństwa, jak czworobok warowni we Wło
szech. Times cytuje Napoleona Ul, który w zeszły 
poniedziałek wyraził się, że żaden rząd francuzki

nie podpisze pokoju na podstawie] uszczuplenia 
Francyi. Napoleon zaś — dalej prowadzi Times — 
zna naród francuzki lepiej, aniżeli ktokolwiek. W 
tym duchu przemawiają i inne organa prasy. Wspo
minam o tem, by uprzedzić o możliwych doniesie
niach niedokładnych telegramów. Telegramy prze
chodzą bióra pruskie nadzwyczaj stronne. W szpal
tach Timesa nowy burmistrz Strasburski żebrze do
broczynności angielskiej o pomoc do naprawy szkód 
na miliony obliczone.

P a r y ż  14 października (balonem), 
(rocznica bitwy pod Jeną).

-i-  Położenie Paryża polepsza się z dniem każ
dym : środki obrony uzupełniają się, nowe siły or
ganizują, młode pułki zaprawiają się w ciągłych 
drobnych utarczkach z nieprzyjacielem. Mobile od 
trzech dni całkiem militarnie są uorganizowane, 
sformowane w pułki, brygady i dywizye; wkrótce 
zapewne i znaczna część gwardyi narodowej w tenże 
sam sposób uorganizowaną zostanie, i znakomicie 
siły armii czynnej powiększy. Wiadomości nadcho
dzące z prowincyi brzmią również pomyślnie. Wszę
dzie lud spieszy w szeregi, zbroi się; miasta, mia
steczka, gminy ze wsią, wotują fundusze na zaku- 
pno broni, która w wielkiej ilości przybywa z An
glii. O armiach organizujących się nad Loarą i pod 
Lyonem ogólnikowe tylko mamy wiadomości. One- 
gdaj w nocy od strony Montrouge słychać było 
strzały w oddaleniu. Coby to było nie wiemy. Wie
lu sądziło , że to przednia straż armii Lyońskiej 
potyka się z Prusakam i, i toruje sobie przebojem 
do Paryża drogę. W ciągu kilku nocy ostatnich 
zauważano wielki ruch w armii oblegającej, lecz 
ponieważ ruchy te odbywają się po większej czę
ści pod zasłoną lasów, nic o nich pewnego dowie: 
dzieć się nie można. Cokolwiekbądź Prusacy ani 
kroku dotąd nie posunęli się naprzód. Fortyfikują 
się w zajętych pozycyach i usiłują wznosić oblęż- 
nicze baterye, które ogień z fortów bezprzestan- 
nie niszczy. Działa, któremi forty są uzbrojone, 
większego są kalibru niż pruskie, a artylerzyści 
marynarki zadziwiająco celnie strzelają. Dziś już 
nikt nie przypuszcza, aby Paryż mógł być wzięty 
siłą. Król Wilhelm mógłby tysiące ludzi swoich 
poświęcić, a jednak nie dopiąłby zamiaru; o linią 
fortu, o linią murów i nakoniec o linią wewnętrz
nych barykad, całaby się armia pruska rozbiła. Jedna 
tylko siła mogłaby zwyciężyć Paryż i wytrącić o- 
ręż z ręki jego czterykroć stotysięcy obrońców — 
tą siłą jest głód. Ale na to potrzeba kilku mie
sięcy co najmniej trzech jeszcze, a przez ten czas 
i Francya i sam Paryż dostateczne siły do odpar
cia wrogów sformować potrafi. Utworzenie artyle- 
ryi polowej zajmuje dziś powszechną uwagę. F a
bryki paryskie w niedługim czasie wielką ilość 
dział odtylcowych różnego kalibru, jakoteż i kar
taczownic (mitrailleuse) dostarczą; rząd porobił już 
zamówienia, a fabrykanci i robotnicy z zapałem 
nad ich wykonaniem pracują. Horyzont więc rozja
śniać się zaczyna; agitacya rewolucyjna o komunę 
całkiem również ucichła, jedność i walka na zabój 
z Prusakami — oto uczucia, które ożywiają dziś 
wszystkich.

Onegdaj, to jest l2go jenerał Ducrot zarządził 
rekonesans od strony Rueile; podpółkownik Reille 
wysłany został z 7ym pułkiem mobilów z Tarn dla 
zbadania sił nieprzyjacilskich w lesie Neuilly i na 
wyżynie Avron. Oddział Turkosów i Spahisów szedł 
na przodzie. Straże przednie szybko się cofnęły do 
lasu. Tak samo miało miejsce i na wyżynie Avron, 
którą zajął oddział z Igo pułku strzelców. W stronę 
Malmaison posunięto oddziały podjazdowe a Dumas 
i Lopeza i mobilów z Morbihan. Prusacy przywitali 
Francuzów gęstym ogniem karabinowym z za mu
rów parku i z bateryj ustawionych naprzeciw drog 
z Bougival i z de la Jonchery. Ogień ich żadnej 
prawie nie wyrządził Francuzom szkody, i Prusa
cy po chwilowym oporze cofnąć się musieli. Przyczy
niły się wielce do tego granaty z Mont-Valerien, 
które zdemontowały praskie baterye. Rekonesans 
ten miał być wykonany w związku z drugim od 
strony Chatillon, i w istocie miał na celu odwró
cić uwagę Prusaków, i ułatwić rozpoznanie pozy- 
cyi i sił, jakie tę ostatnią miejscowość zajmują. Z 
niewiadomych mi przyczyn wyprawa na Chatillon 
dopiero w dniu wczorajszym wykonaną została, że 
spowodowała dosyć żywe starcie, które Francuzi 
utarczką pod Bagneux nazwali. Według raportu 
wojskowego dywizya piechoty z 13go korpusu pod 
dowództwem jenerała Blanchard, przeznaczoną zo
stała do tej wyprawy. Francuzi uderzyli trzema 
kolumnami: kolumna prawa udała się w stronę 
Clamart, środkowa ku Chatillon, a lewa złożona wy
łącznie z mobilów z Cóte d’ Or i z Aube uderzyła 
na wioskę Bagneux. Forty Montrouge, Vanvres i 
d’lssy obstrzeliwały pozycye pruskie. Mobile zdo
były bagnetem Bagneux, i wyparli ztąd Prusaków, 
a raczej Bawarów, którzy po domach się zabary
kadowali. Poległ tu waleczny dowódzca mobilów 
z Aube, de Dampierre. W środku Francuzi wdarli 
się do Chatillon i dwie barykady zdobyli, i dotarli 
do spadku wyżyny Chatillon. Tu spotkały ich dwie 
baterye pruskie, a za niemi gęste kolumny Prusa
ków. Forty skierowały ogień swój na te kolumny 
i posunąć się naprzód nie dały. Sądzono zrazu, 
że Francuzi zechcą zatrzymać zdobyte stanowisko, 
lecz rozkaz odwrotu wydanym został; wojsko z ża
lem do Paryża wróciło, prowadząc przeszło stu 
jeńców i pozbieraną na polu pruską broń i kaski. 
Jeńcy ci są wszystko Badeńczycy i Bawarczycy. 
Gdy ich wśród tłumów ludu prowadzono przez Pa
ryż, oglądali się lękliwie na wszystkie strony i wy
znali potem, iż sądzili, że natychmiast rozstrzelani 
zostaną. Oficerowie pruscy zapewniają żołnierzy, że 
taki ich los czeka, gdy w ręce Francuzów wpadną. 
Nie potrzebuję dodawać, że jest to nikczemnym 
fałszem. Jeńców odprowadzono do sztabu główne
go na placu Vendome, a ponieważ spóźniona była 
już pora, nie spisywano ich nawet, jak to jest w 
zwyczaju, ale dano im jeść i miejsce na nocleg w 
wielkiej sali przeznaczono. Dziś z rana przeprowa
dzono ich do więzienia la Roquette, gdzie wszyst
kich jeńców wojennych trzymają.

Pomyślna ta utarczka po tylu niepowodzeniach 
tej wojny bardzo tu wszystkich ożywiła, i wzmogła 
zaufanie w wojskowe talenta jenerała Trochu, któ
ry za przykładem Fabiusza Cunctatora chce po
woli niszczyć nieprzyjaciela, zaprawiać młodego 
żołnierza do walki, a przyzwyczaiwszy go do zwy
ciężania w drobnych utarczkach, dopiero poprowa
dzić do stanowczego boju. O ile wiadomo, a wia
domo z bardzo wysoko położonego źródła, linie 
pruskie niedługo złamane zostaną i komunikacya 
Paryża z prowincyą przywrócona. Szczegółów bliż
szych podać nie mogę dla przyczyn, łatwych do 
zrozumienia. Skoro zaś Paryż będzie miał otwar
tą komunikacyę, wówczas żadne już wysilenia pru
skie podołać mu zdołają. Krążą tu wieści, że w

sztabie pruskim zaczynają się już spostrzegać, że 
wyprawa na Paryż była zbyt zuchwałą, i nieko 
niecznie dobrze skończyć się może. W wojsku pru- 
skiem ma również panować niezadowolenie z tak 
nieograniczonego przedłużenia tej i tak już stra
sznej wojny. Szczególniej Bawarczycy mają być 
niezadowoleni. O korpusie poznańskim nic nie wie
my, chociaż i on pod Paryżem stoi. Trzymają go 
widać zdała dla przeszkodzenia dezercyi.

Pisałem poprzednio, że Prusacy sypią baterye 
na wyżynach St. Cloud, mianowicie koło Latarni 
Dyogenesa. Otóż w nocy z 12 na 13 kanonierka 
Farcy celnemi strzałami swemi zniszczyła ową la
tarnię, a tem samem zapewne i znajdującą się tuż 
przy niej bateryę. Wczoraj w południe bomba rzu
cona z Mont Valerien spadła na prawe skrzydło 
zamku St. Cloud — wkrótce potem dym się po
kazał i zamek objęły płomienie. Pożar trwał noc 
całą a z mostu Point du Jour doskonale widać 
było nietylko okna zamku, ale nawet figury ka
mienne na szczycie zamku stojące, i czerwonem 
światłem pożaru oblane. Z pysznego tego zamku 
dziś sterczą zapewne same tylko już gruzy— ale 
może to służyć za dowód Prusakom, że Francuzi 
przed żadną się nie cofną ofiarą, i najkosztowniej
sze zabytki poświęcą, byleby tylko niepodległość 
swoją ocalić. Na pomoc obcą żaden już dziś Fran 
cuz nie liczy; złudzenia się rozwiały, straszna rze 
czywistość stanęła przed oczami, ale nie przera
ziła, lecz owszem podniosła tylko zapał i energię. 
Że na dyplomacyę nie ma co liczyć, to o tem no
wy jeszcze wymowny dowód przekonywa. Ciało 
dyplomatyczne, rezydujące w Paryżu wysłało par
lamentarza do króla pruskiego z żądaniem, aby 
depesze do swoich rządów przez linije pruskie 
przesyłać mogło. Król stanowczo odmówił i dyplo
matom dobrą udzielił radę, że jeżeli bez prze
szkody z rządami swemi korespondować pragną, 
to niech Paryż opuszczą i do Tours się udadzą. 
Dyplomaci naradzili się i wysłali protestacyę; Pru
sacy zostawili ją  bez odpowiedzi. Nowa więc na
rada: większa część posłów z oburzeniem wyraża
ła się o postępowaniu Prusaków, jeden zaś zapro
ponował, aby depesze w jeden pakiet włożyć i za
pieczętować, i zbiorowo powierzyć je kuryerowi 
z rozkazem, aby gwałtem przez linije pruskie się 
przedarł. Pełnomocnik jednego z wielkich mocarstw, 
którego ambasador znajduje się w Tours, odrzucił 
tę propozycyę, a to z tej przyczyny, że król pru
ski z pewnościąby na nienaruszalność praw dy
plomatycznych nie zważał, a to mogłoby zmusić 
rząd jego co najmniej do zerwania stosunków dy
plomatycznych z Prusami, gdy tymczasem ów rząd 
wcale nie ma zamiaru okazywać niezadowolenia 
jakiegokolwiek gabinetowi berlińskiemu. Owym 
rządem jest rząd Wielkiej Brytanii, owego sprzy
mierzeńca, dla którego Napoleon III tyle intere
sów francuskich poświęcił, i któremu Francya nie 
jedną rzeczywistą oddala usługę. Radzi nieradzi 
muszą Francuzi na własne tylko rachować siły, i 
dobrze na tem wyjdą z pewnością.

Co się dzieje z Rzymem, nic tutaj nie wiemy. 
Jesteśmy jak  po za światem jak  na wyspie Ro- 
binzona. Jest to może najdotkliwszy skutek oblę
żenia.

ilzyin 21 października.

Posyłam przekład bulli o odroczeniu soboru, 
przybitej świeżo przy drzwiach bazyliki, lecz je 
szcze w dziennikach nieogłoszonćj. Niebawem o 
czekują tu encykliki do wszyskich świata bisku
pów o stanie rzeczy obecnym.

Dzienniki wioskie piszą, że Lamarmora widział 
się z kardynałem Antonellim, który go w końcu 
miał przyjąć jako prywatną osobę. Jest to fałszy
wa wiadomość, bo kardynał stanowczo i pod ża
dnym pozorem na przyjęcie jenerała nie zezwolił.

Sella po dwudniowym pobycie przedwczoraj wieczo
rem wyjechał po uczcie, jaką mu wyprawiono. Ktoś 
niezręcznie wniósł toast Selli m i n i s t r a  f i n a n -  
8|ó w.' Niefortunny minister musiał niezgrabność tę 
podnieść, iż toast ministra najopłakańszych wło
skich finansów na szyderstwo zakraw a; ale on zna
jąc dobre chęci tego co go podniósł, przyjmuje go 
jako znak wdzięczności za jego 1 chce usiłowania 
w sprawie wyzwoleniaa Rzymu.

Włochy w coraz trudniejszem znajdują się po
łożeniu. Francya żąda GO,000 wojska posiłku jako 
zadośćuczynienia za pogwałcenie konwencyi. Prusy 
zaś oświadczają, że toby był casus belli, i wyma 
gają owszem demonstracyi z powodu Nizzy.

Tu powoli, nieznacznie na drodze administra
cyjnej coraz nowe ścieśnienia robią w biegu spraw 
kościelnych. Teraz oczekują tu nowych ustaw co 
do wychowania publicznego, i niewiadomo dotąd, 
czy Jezuitom pozwolą dalej nauczać. Kolegium 
rzymskie dotąd przez wojsko zajęte, ale Ojcowie 
Jezuici gotują się do otwarcia kursów.

Mówią, że Lamarmora bardzo zniechęcony roz
patrzywszy się w stanie rzeczy. Nietylko nie ma 
nadziei porozumienia się z Papieżem, ale i w mie
ście spotyka nieukontentowanie powszechne. Kło 
pot na każdym kroku, bo niewiadomo co z tym 
tak upragnionym nabytkiem zrobić. Na stolicę się 
nie zda, grabić własności kościelnej nie wypada, a 
może nawet Europa nie pozwoli, a zostawić wszy
stko po dawnemu wstyd. Powiedzą wtedy wszyscy; 
pocóżeście weszli, gdy tu nie macie nic do zro
bienia. O przyjeździe króla nie ma mowy. Do
tąd z Kwirynału służby papieskićj nie wypędzono. 
Ulice brudne jak nigdy, oto cały owoc gwałtu, 
zwanego wyzwoleniem.

Z powodu politycznych zawikłaó przebąkują już 
o zmianie ministrów, o powołaniu znowu p. Ra- 
tazzi, który wraz z Sellą przedstawia stronnictwo 
ruchu. Ale czekajmy, nie wyprzedzajmy wypadków.

Oto bulla w dosłownym przekładzie:
P I U S  p a p i e ż  IX 

dla przyszłej rzeczy pamięci.
Kiedy nam Bóg pozwolił w roku zeszłym roz

począć obchód powszechnego watykańskiego sobo
ru, widzieliśmy, dzięki głównie mądrości, cnocie i 
troskliwości Ojców ze wszystkich części kuli ziem- 
skićj licznie zebranych, sprawy tego nader ważne
go i świętego dzieła takim torem idące, żeśmy 
pewną mieli nadzieję osiągnienia zeń owych owo
ców, jakich gorąco dla dobra religii i pożytku Bo
żego, równie jak społeczeństwa ludzkiego pragnę
liśmy. I  w rzeczy samej, odbywszy już cztery pu
bliczne i uroczyste posiedzenia, wydaliśmy i ogłosi
liśmy za zgodą świętego soboru zbawienne i stosowne 
w rzeczach wiary ustawy; inne zaś dotyczące tak 
wiary jak i dyscypliny kościelnej, wzięte pod roz
biór przez Ojców, wkrótce mogłyby były przez 
najwyższą władzę nauczającego kościoła zostać za- 
wyrokowanemi i ogłoszonemi. Ufaliśmy, że te p ra
ce będą mogły, za wspólnem Braci staraniem i 
gorliwością, naprzód postępować, i do pożądaneg_

końca łatwo i pomyślnie być doprowadzonemi. 
Lecz nagle najazd świętokradzki tego świętego 
miasta, naszćj stolicy, i reszty posiadłości naszego 
doczesnego państwa, przez który naj nieprawi ej, z 
niepojętem wiarołomstwem i zuchwalstwem pogwał
cone zostały niezachwiane prawa naszej i Stolicy 
Apostolskićj cywilnćj władzy, w takie nas wpra
wił położenie, żeśmy za dopuszczeniem Bożem, dla 
niedościgłych sądów Jego, znaleźli się całkowicie 
pod panowaniem i władzą nieprzyjacielską. W tym 
opłakanym stanie rzeczy, będąc ze wszech miar 
skrępowani w wolnem i nieutrudnionem używaniu 
najwyższej władzy od Boga nam nadanej, rozumie
jąc dobrze, że samiż Ojcowie soboru watykańskie
go nie mogą mieć zabezpieczonej, póki powyższy 
stan rzeczy trwa w tem mieście, potrzebnćj wolno
ści, bezpieczeństwa i spokojności dla należytego za
łatwienia z nami spraw kościoła, zważywszy, że 
prócz tego potrzeby wiernych, wśród znanych klęsk 
i wstrząśnień Europy, nie pozwalają na oddalenie 
się tylu pasterzy od swych kościołów, widząc z bole
ścią największą, że w takim stanie rzeczy i w ta 
kim czasie sobór watykański nie może wcale iść 
dalej, My po dojrzałym namyśle, z własnego po
pędu, władzą Apostolską, w moc niniejszego o- 
świadczenia, zawieszamy obchodzenie tegoż waty
kańskiego powszechnego soboru do innego stoso
wniejszego i dogodniejszego czasu, przez tę Stoli
cę Świętą mającego się ogłosić, i o takowem za
wieszeniu zawiadamiamy, prosząc Boga sprawcy i 
obrońcy swego kościoła, aby nakoniec wszelkie 
przeszkody usuuąwszy, jak najrychlćj przywrócił 
wiernej swój oblubienicy wolność i pokój. A po
nieważ w miarę liczniejszych i cięższych niebez
pieczeństw i klęsk trapiących kościół, więcćj też 
trwać należy w błaganiach i modlitwach we dnie 
i wnocy przed Bogiem i Ojcem Pana naszego Je
zusa Chrystusa, Ojcem miłosierdzia i Bogiem wszel
kiej pociechy, chcemy i rozkazujemy, aby to co 
w piśmie Apostolskiem dnia 11 kwietnia ubiegłe
go roku, w którem pod formą jubileuszu z powo
du soboru powszechnego wszystkim wiernym od
pust zupełny nadaliśmy, zostało rozporządzonem i 
postanowionem, w sposób w temże piśmie przepi
sany trwało w swój sile, mocy i ważności, tak jak 
gdyby obchód soboru wciąż się odbywał. To po
stanawiamy, ogłaszamy, chcemy, rozkazujemy, nie 
zważając na żadną przeszkodę, unieważniając wszel
ki zamach przeciwny, jeśliby jaki się zdarzył z 
wiedzą lub bez wiedzy od kogokolwiek, jakąkol
wiek władzą obdarzonego. Nikomu przeto z ludzi 
nie wolno naruszać tej karty naszego zawieszenia, 
obwieszczenia, woli, rozkazu i wyroku, albo jej się 
zuchwale sprzeciwiać. Jeśliby zaś kto na to się wa
żył, niech wie, że ściągnie gniew wszechmogącego 
Boga, i Świętych Piotra i Pawła, Apostołów jego. 
Aby zaś pismo obecne doszło do wiadomości wszy
stkich kogo dotyczy, chcemy, aby ono lub jego od
pisy były przytwierdzone i wystawione przy drzwiach 
kościoła Laterańskiego i bazyliki księcia Aposto
łów, a także Matki Boskiej większej rzymskiej, i 
aby tak wystawione i przytwierdzone tak samo 
wszystkich i każdego, do kogo się odnosi, obowią
zywało, jak gdyby każdemu z nich imiennie i oso 
biście zostało wręczone.

Dano w Rzymie u Sw. Piotra pod pieczęcią Ry
baka dnia 20 października r. 1870. Panowania na 
szego roku dwudziestego piątego.

M. kard. Pasacciani Clarelli.

N. Pan udzielił porucznikowi pierwszego pułku 
artyleryi polowej Stefanowi Odrowąż P i e n i ą ż k o 
wi godność c. k. szambelana.

Wiedeń 25 października. Wśród wyczekiwa
nia nowych wiadomości o powtórnie rozpoczętych 
rokowaniach pokojowyeh a raczej o układach o za
wieszenie broni, wszystkie inne sprawy jak się sa 
mo przez się rozumie na drugim dopiero stoją pla
nie. W polityce wewnętrznej nic nie mamy uwagi 
godnego do zapisania, dopiero rezultat wyborów do 
Rady państwa w Czechaćh, ożywi nieco tę wewnę
trzną politykę. Natomiast sejm węgierski budzić 
zaczyna zajęcie. Na przyszłem posiedzeniu ma być 
postawionym na porządku dziennym wniosek Si- 
monyego odnoszący się do wojny prusko-francu- 
kiej. Wniosek sam jest właściwie bezbarwny i o- 
mija jak najstaranniej wsze.ki stanowczy u- 
dział za tą lub ową stroną. Spodziewają się je
dnak żywćj dyskusyi, podczas którćj wyjdą na jaw 
zapatrywania rozmaitych stronnictw węgierskich. 
Klub Deaka, któremu tak wniosek jak dyskusya 
nad nim, w skutek stosunku stronnictwa Deaka do 
rządu, nie jest na rękę, postanowił wczoraj uwzglę
dnić ten wniosek ale bez dyskusyi. Natomiast o- 
pozycya nie pozwoli zapewne pozbawić się głosu.

— Rząd ogłosił już niejako listy kandydatów 
na deputowanych do Rady państwa z większych 
posiadłości w Czechach, Prager Abendblatt podaje 
bowiem następującą listę kandydatów rządowych: 
Dr Dautek, bar. Gaymiiller, kanonik Ginzel, hr. 
Karol Khevenhtiller, hr. Kokorzowa, bar. Karol 
Weidenheim, sen. bar. Christian Kotz, hr. Franci
szek Liitzow, hr. Ludwik Salm, bar. Spiegel, bar. 
Stauffenberg, hr. Guido Thun, hr. Zygmunt Thun, 
Karol Unger, bar. Wiichter.

— Urzędowa Wiener Z tg  ogłasza rozporządze
nie ministra spraw wewnętrznych z 20go paździer
nika 1870 r. Odnoszące się do wewnętrznego u- 
rządzenia i prowadzenia wykazów urodzenia, m ał
żeństw i śmierci osób nienależących do żadnego 
prawnie uznanego kościoła lub stowarzyszenia re
ligijnego. Rozporządzenie to brzmi:

Na zasadzie § 7 ustawy z 9go kwietnia 1870 
D. P. F- K. 51 rozporządza się względem urządze
nia wewnętrznego i prowadzenia wykazów urodze
nia, małżeństw i śmierci osób nienależących do ża
dnego prawnie uznanego kościoła lub stowarzysze
nia religijnego, co następuje:

§ 1. Władze rządowe i gminne, do których we
dług § 3 wstępu do wspomnionej ustawy należy 
prowadzenie wykazów urodzenia i śmierci osób do 
żadnego prawnie uznanego kościoła i stowarzysze
nia nienależących, mają się pod względem we
wnętrznego urządzenia i prowadzenia tych wyka
zów, oraz pod względem wydawania potwierdzeń i 
świadectw na podstawie tychże wykazów, trzymać 
wszystkich owych przepisów, które obowiązują 
władze odnośne uznanych kościołów i stowarzy
szeń religijnych.

W tych miejscach, gdzie według tych przepi
sów ma być zapisane wyznanie, należy umieścić 
„bezwyznaniowy."

§ 2. Małżeństwa osób nienależących do żadnego 
prawnie uznanego kościoła lub stowarzyszenia re
ligijnego, winny władze w § 1 ustawy z 9 kwie
tnia 1870 r. wymienione w tym wykazie umieścić, 
który w myśl ustawy z 25 maja 1868 r. D. P. P. 
L. 47 i rozporządzenia ministeryalnego z 1 lipca

Również zapowiedzi takich małżeństw zamieścić 
należy w księdze zapowiedzi według wspomnianych 
przepisów prowadzić się mającej. ;

§ 3. Przy tem zamieszczeniu (§ 2). jak również 
przy wydawaniu odnośnych potwierdzeń i świadectw 
obowiązują przepisy rozporządzenia ministervalne- 
go z 1 lipca 1868 D. P. P. L .80  z tą G k0 Zmia- 
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Teatr wojny.
Zamieściliśmy przed parą dniami telegram kró

lewski  ̂ i szczegó łow y  nieco telegram jenerała 
Podbielskiego o wycieczce Francuzów z Paryża 
w d. 21 b. m. Słusznie twierdziliśmy nieraz na 
tem miejscu, że aby się dowiedzieć całej prawdy 
trzeba czekać na dalsze wyjaśnienia faktów. ' 

Według depeszy monachijskiej z 23 b. m. do
noszą oficerowie z głównej kwatery, że Francuzi 
nie znużeni są w niepokojeniu wojsk niemieckich. 
Zrobi ! oni w d. 21 b. m. o godzinie 12 min. 30 
w południe wycieczkę z fortu Mont Valerien z 10 
batalionami i 1 0 -1 2  działami, przedarli się przez 
Nan erre , Reuil, odrzucili w tył łańcuch niemie- 
ckmh forpoczt i szli naprzód krokiem szturmowym, 
aż ich wstrzymała dywizya piechoty i pułk pie
choty gwardyi, posiłkowane prócz tego przez bry
gadę piechoty. Walka rozpaliła się na wszystkich 
punktach z nadzwyczajną gwałtownością. Artyle- 
rya pruska liczniejsza od francuskiej, zmusiła F ran
cuzów po blisko trzygodzinnej bitwie do odwrotu, 
który Francuzi w szyku bojowym i w dobrym po
rządku wykonali. Ogień artyleryjski fortów wzbro
nił wojsku niemieckiemu stawiać przeszkody fran
cuskiemu odwrotowi. Straty zapewne będą obu
stronnie równe i nie będą bardzo znaczne.

noy telegram z Monachium 23 października 
donosi według raportu bawarskiego jenerała Hart- 
manna, że przedsięwzięto atak skombinowany na
nów f  ofra“cuskie Ęruyćre i Bicetre po 5 batalio- 

8 dział w każdej z dwóch kolumn. Atak 
rozpoczął się na dane hasło równocześnie. Nie- 
pizyjacie pizyjął pierwsze kolumny straszliwym 
ogniem artyleryjskim, któremu trudno było stawić 
opór. Drugi atak nastąpił po zluzowaniu pierwszej 
kolumny bezpośrednio przez wszystkie oddziały 
wojska z poparciem artyleryi. Powiodło się nasze
mu wojsku posunąć się naprzód o 200 kroków, nie 
mogło ono jednak dalej iść naprzód z powodu nad
zwyczaj silnego ognia kartaczami i granatami oraz 
ognia karabinowego piechoty, który całe szeregi 
zmiatał. Gdy się dowódzca przekonał że reduty 
nie są do wzięcia, nakazał odwrót. Wojsko nasze 
w odwrocie narażone było na strzały nieprzyja
cielskie, które mu jednak nie wiele szkodziły. 
Straty nasze mianowicie pruskiego batalionu pie
choty są bardzo znaczne i dochodzą do liczby 400 
ludzi. Stan zdrowia wojska pogorszył się przez 
ciągłe słoty i mrozy. Z baiaków marodery i cho
rzy nasi musieli być przeniesieni dła zimna do 
odległych szpitalów.

Z Paryża otrzymał rząd w Tours balonem na
stępujące wiadomości z d. 15 b. m.:

„Pomyślny dzień! Podczas gdy niezliczona ilość 
ludzi różnego stanu zbierała ziemiopłody na całej 
równinie Bondy i w okolicy Bobigny (we'wschodniej 
stronie Paryża) pod osłoną gwardyj ruchomych de- 
partamentu I  mistere i CotesduNord, piechoty linio
wej i morskiej, wyrzuciła artylerya fortu Romain- 
ville nieprzyjaciela z folwarku Grancey. Artylerya 
fortu Rośny trzymała z swej strony nieprzyjaciela 
pod Raincy na wodzy, a artylerya z Rotey zbom- 
bardowa.a go w oszańcowanym obozie pod mo
stem Poudrette i w Maison-grise. Wspomnieć mu- 
szę, że nankiery nadsekwańscy (z pułkownikiem 
Latoń), którzy korzystając z pewności naszego celu, 
ze wsi Bondy wypadli i żywy ogień do nieprzyja- 
ciela po tamtej stronie kanału Ourcq rozpoczęli.
Ud ział cieśli morskich pod rozkazami kadeta 
morskiego Germain wyruszył naprzód i ściął o 
ouu metrów od nieprzyjaciela 20 topól, które za
słaniały widok oszańcowanego obozu pruskiego z 
naszych bastyonów. O godzinie 3 */a zatknął nie
przyjaciel białą chorągiew. Flankiery nadsekwań
scy i torty zaprzestały ognia. Dzięki zawieszeniu 

m?gł nieprzyjaciel wynieść z dzieł swoich 
zabitych i rannych. W tym dla fiankierów nadse- 
kwanskich trudnym dniu, zabity został kapitan 
Burtin o 100 metrów od szańców nieprzyjaciel
skich; jeden flankier został zastrzelony podczas 
gdy pod wsią pracował nad barykadą i trzej inni 
ciężko ranni, dwaj cieśle morscy lekko byli ranni.
O godzinie 6 m. 10 wieczorem Bomba z bastyonu 
N. 2 zabiła dwóch oficerów konnych, którzy usta
wiali bateryę i artylerzystów konnych jednego dzia-
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ła, które zdemontowane zostało o 4500 metrów. 
Po pierwszym strzale padły konie w alei nieżywe, 
działo ladzie odciągnęli do lasu, drugie cofnęło się 
nie dawszy ognia. Rząd zwiedził dziś ambulansy. 
Według pewnych wyjaśnień, Prusacy mieli w d. 13 
1200 poległych".

Z rozkazu gubernatora Paryża:
Szef sztabu jeneralnego, jenerał Schmitz. 

Inny w dniu 16 b. m. datowauy raport brzmi: 
Wczoraj strzelano bombami z reduty „la Fai- 

sanderie" na placówkę pruską w północnej stronie 
Champigny nad Marną i na drugą pod piecem wa
piennym. Dwie bomby padły na dom, który nie
przyjaciel zajmował. Granville, Charenton, Mont- 
medy i droga krzyżowa w Pompadour strzelały 
także. Niedostrzeżono ruchów wojsk. Flankiery, 
którzy w nocy stali zasadzką w Creteuil, zostali 
zaatakowani przez patrol pruski, który odparli. 
P rzynieśli oni rannego Prusaka do fortu Charanton.

Z Mezieres (pod Metz) piszą do Fr. Journal 
l8go b. m.

Od regularnego oblężenia twierdzy Metz Prusa
cy odstąpili całkiem. Chcą jednak bombardować 
m iasto. Prawie o godzinę drogi ztąd pracują bli
sko od 2 tygodni nad usypaniem szańca pod cięż
kie baterye. Roboty odbywają się tylko w nocy, 
gdyż miejsce to leży w obrębie doniosłości dział 
forteczuych. Teren między Mezieres i Metz jest ró
wny i bezleśny, każda przeto zmiana pozycyi na
tychmiast Francuzów uderzyć mu3i. I  tak się sta
ło. Francuzi strzelają do nas ciągle w nocy gra
natami w okolicę, gdzie sie odbywają roboty bate
ryjne. .

Staatseinzeiger ogłasza następujący raport z kwa
tery głównej komendy naczelnej III armii w W er- 
s a l  u 16 października.

Dzień 16 października (niedziela) stał się woj 
skową uroczystością dla obozu wersalskiego. Po na
bożeństwie; które odbyło się o 9 godzinie w ka
plicy zamkowej i w którem brali udział Król, 
i wszyscy książęta, udał się następca tronu w to 
warzystwie całego korpusu oticerów kwatery głó
wnej III armii przed wschodni kraniec miasta, gdzie 
Przyjęty być miał I pułk gwardyi landwery, który 
•dąc ze Strasburga, dziś przybył do Wersalu. Pułk 
fen, który wymaszerował był z Palaiseau, punktu 
krzyżowania się gościńców z Paryża do Orleanu 
> z Lonjumeau do Wersalu, czekał przybycia księ
cia następcy tronu na Rue de Bac, która bezpo
średnio przed miastem po stronie kolei z Chartres 
R z y n a  się i prowadzi około posiadłości Les Om- 
brages, obecnej kwatery głównej królewicza. Po 
Ujęciu przezeń stanowiska przedefilował pułk, pro
wadzony przez komendanta, podpułkownika Plehwe 
rotami śród żywych powitań, z któremi łączyła się 
jeszcze radość z ogłoszonego dopiero co podda
nia się fortecy Soissons. Trudy, Jakie gwardya 
^ndwery z innemi wojskami oblężniczemi pod 
Strasburgiem wycierpiała, nie zostawiły już naj
mniejszego śladu zmęczenia u żołnierzy. Świeże 
ich wejrzenie, postawa ich sprężysta budziły po
dziw ogólny. Książe następca tronu stanął kcnno 
ba czele pułku i przeprowadził go około miasta na 
avenue de Paris, gdzie się zatrzymano, dopóki 
król, który z kościoła udał się znowu do prefek
tury, nie został uwiadomiony, iż pułk zajął naka- 
R e  staaowisko. Książę następca tronu sam o tern 
R aportow ał i pozostał przy boku Króla podczas 

| Tr?eglądu. Za ukazaniem się Jego Królewskiej Mo- 
' ści, który szedł piechotą, zsiedli oficorowie kwate- 
! (7 głównej księcia następcy tronu z koni swoich. 

Król przeszedł się dwa razy wzdłuż frontu, poozem 
nastąpił przemarsz.

Pożar St. Cloud nastręczył żołnierzom naszym 
sposobność do czynu ludzkiego, za który im pó
źniej sami może Francuzi będą wdzięczni. Dobro
wolnym ich wysileuiom udało się ocalić z ognia 
Pewną liczbę przedmiotów sztuki i rzeczy drogo 
cennych. Ocalono pomiędzy innemi sławny biust 
marmurowy Napoleona z czasów konsulatu, zbiór 
wąz, złoty krucyfix z kaplicy i wielką część bi
blioteki cesarskiej. Kilka z tych rzeczy kazał ksią
żę następca trouu, poświęcający losowi zamku naj 
Wyższy udriał, ustawić w sieni swej kwatery głó 
wnej pod bezpieczną opieką.

. 0  ile dotąd można było dowiedzieć się, padły 
P'crwsze zapalne granaty w południowe skrzydło 
Zamku, którego front na lewo od wnijścia główne
go ku parkowi jest zwrócony. Ogień jednakże prze
ró s ł się natychmiast na średnią część zamku. W scho
dy główne, 1’escalier de 1’Empereur, spaliły się, 
''ielki obraz, który tu był umieszczony nad wnij- 
ściem wewnątrz, „Przyjęcie królowy Wiktoryi przez 
^Sarza i cesarzewiczau — portret księżny 
stypczyni tronu znajdował się na nim — zniszczony 
R ta ł .  Pożar przeniósł się ztąd do przytykającego 

prawo Salou de Mars, który Ludwik XIV ka- 
R  przyozdobić allegorycznemi obrazami Mignarda 
1 doszedł aż do „Gallerie d’Apollon", najpamię- 
Rejszej ze wszystkich sal zamku, która przezna- 
J^oną była na widownię najważniejszych wypad
ków nowszej historyi francuskiej. Tu odgrywał się 
Rnach stanu 18 i 19 Brumaire (9 i 10 listopada 
^199), zniesienie rady pięciuset przez jenerała Bo- 
I)aPartego ztąd ogłoszono dnia 18 maja 1304 roku 
Zgromadzonemu na dole ludowi wyniesienie Bona- 
bartego na cesarza; tu przyjął dnia 7 listopada 
1^52 roku prezydent rzeczypospolitćj senatuskon- 
R t ,  nadający mu kuronę trzeciego cesarstwa. Ha- 

jakie tu niedawno jeszcze można było czytae 
obrazie Ludwika XIV: „Tot tela, quot bostes , 

(tyle strzał ile nieprzyjaciół) chcieli zdaje się 
^brońcy Paryża wsiąść sobie za przykład. Szczę- 

1 bwym sposobem nie udało się im to. Lubo nie- 
Przyjaciel nie ustawał w bombardowaniu, gdy pło
żen ie  dawno już podnosiły się z gmachu, a więc 
^u tek  jego pocisków musiał mu być znany, nikt 
Jednak z naszej strony nie został raniouy, nawet 
^Zy ratowaniu, choć takowe odbywało się śród 
°ghia kartaczowego.
. Tego samego dnia, w którym grzmiała kanona- 
**a w St. Cloud, ostrzeliwano żywo stanowiska nasze 
°koło fortów Bicetre i Villejuif. Nieprzyjaciel je- 
N k ż e  i tu nie cieszył się najmniejszem powo
żeniem. , , .
i Staatsanzeiger  pisze z Metz pod dniem 17 paz- 

! biernika o tamtejszych stosunkach:
O ostatniem uderzeniu marszałka Bazaine na 

Ż8ze wojska dotąd na pewno nie jest wiadomem 
ży  to była rzeczywiście tylko wycieczka, czy też 
^d iiar przebicia się, czy też ono miało tylko zna- 
Żenie furażuwania; być też może, że jego celem 
Gdynie było wojskowe widowisko, ażeby wskazać 
ł^czątek końca i zapowiedzieć armii, że wszystko, 

siłą broni stać się może, uczyniono, że nastę
pne rzeczy na innej drodze, innemi środkami osią
gnąć można. Od 7 paźeziernika zapanował zupeł- 
|ty spokój; dnia 8 i 9 i w następnych dniach strze- 
ano jeszcze wprawdzie z cytadel, wylatywały je

lc z e  znowu grauaty na dworzec kolei żelaznćj w 
sur Moselle, lecz zauważyć było można z tych

demonstracyj, że nie miały one wielkiego znacze
nia, a od kilku dni milczą działą zupełnie.

Opatrywanie armii pruskiej w żywność odbywa się w 
sposób uporządkowany. Zamiast trzód wołów przypę
dzane bywają obecnie do oddziałów wojska wiel
kie trzody owiec, ponieważ, jak urzędownie ogła
szają, zaraza ua bydło także i w Alzacyi i Lota
ryngii wybuchła. Ażeby dotkliwy ten brak, utru
dniający wyżywienie tak wielkich mas wojska, po
kryć, sprowadza z jednej strony zawsze troskliwa
0 środki zaradcze intendentura bydło na rzeź z 
Holandyi i Belgii, z drugićj strony usiłuje brak 
świeżego mięsa zastąpić preparatami, jako to mię
sem trwałem, chlebem mięsnym i mianowicie kieł
basą grochową, która jest bardzo doskonałym
1 przez wojsko ulubionym pokarmem. Przez podo
bne surrogaty osiąga się jeszcze inną, bardzo wa
żną korzyść, to jest, że pokarm żołnierzy się zmie
nia. Po większej części przypisywać należy panu
jące choroby, które na szczęście nie są epidemi
czne i stosunkowo jeszcze pomyślny rezultat liczb 
wykazują, jednakowości pożywienia. Biegunka, cał
kiem się zmniejsza, czegoś podobuego spodziewać 
się można po zmienieniu się powietrza i pod wzglę 
dem tyfusu. Wkrótce przybędą do lazaretów około 
Metz profesor doktor Frerichs z Berlina i profe
sor doktór Niemeyer z Tybingii, pierwszy celem 
obserwowania istniejącej jeszcze biegunki, drugi 
z powodu chorych na tyfus.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 26 października. W piątek miała się 

odbyć przed tutejszym sądem przysięgłych jedna sprawa 
drukowa, dzisiaj druga; obie nie polityczne, lecz pry
watne o obrazę osobistą popełnioną drukiem. Tak w pią
tek jak i dziś odroczono proces na czas późniejszy. Nie 
wchodzimy w przyczyny odroczenia, ale przysięgli po
winni być o niem zawiadomieni przynajmniej o parę 
dni wcześniej, bo odrywać 45 obywateli od ich zatru
dnień albo obowiązków na to tylko, aby zebrawszy się 
rozeszli się na powrót, nie leży w przepisach ustawy 
drukowej. W piątek tłumaczono się przypadkowem opó
źnieniem uwiadomienia odwołującego zgromadzenie wy
losowanych przysięgłych; ale skoro dziś to samo się 
stało, nie możemy zamilczeć skarg, jakie nas dochodzą. 
Uwiadomienie odraczające nosi w prawdzie datę 24go, 
ale zostało wręczone przysięgłym wylosowanym dopiero 
dziś i to niektórym już po ich z sądu powrocie.

— Od kilku dni, jak i wczoraj wieczór ukazuje się 
na naszym widnokręgu wspaniała zorza północna. Piszą 
nam o takiem zjawisku z pod Oświęcimia:

D. 24 b. m. o godzinie 9*/2 wieczór okazało się na 
zachodnio północnej stronie zjawisko na niebie, które 
z początku wyglądało jakoby luna wielkiego pożaru. 
Wkrótce luna ta zmieniła się na blado-czerwoną a po 
kilku sekundach przybrała ciemno-czerwony kolor; po
tem ukazały się dwa białawe promienie, z tych powstał 
jeden słup jasny, który widocznym był przez półtory 
minuty. Zjawisko to zaczęło zmieniać się i przybrawszy 
białawe plamy, posuwało się ku północy, wskazując 
wschód księżyca, który wcale w tej porze nie jest wi
docznym. Poczem przybrało podobieństwo ognistej łuny, 
która się posuwała ku wielkiemu wschodowi. Blisko go
dzinę trwało to zjawisko coraz bledsze.

—  (N ,.) Zmarły w zeszłym tygodniu Eustachy Ekielski, 
prawdziwy patrycyusz krakowski, był synem Adama 
Ekielskiego, zasłużonego urzędnika, który jeszcze przy 
byłym magistracie kazimirskim był syndykiem, za da
wniejszych rządów austryackich adwokatem, a w końcu 
adwokatem i assesorem prawnym przy senacie rządzą
cym Rzpltej Krakowskiej, oraz Jadwigi z Lekszyckich. 
W r. 1829 został adwokatem, w r. 1837 sędzią try
bunału, w r. 1855 przy reorganizacyi sądownictwa, z 
powodów politycznych, z listy urzędników wypuszczony, 
otrzymał posadę notaryusza, lecz zapadłszy na głuchotę 
wkrótce urząd ten porzucić musiał. Tem gorliwiej za
jął się zgłębianiem dawnych dziejów polskich, szczegół 
niej zamierzchłej Słowiańszczyzny i ustawodawstwa miast 
a mianowicie Krakowa, do czego mu podania ojca wielce 
posłużyły. W tym też czasie wydał kilka broszur okoli
cznościowych, odznaczających się gorliwością o dobio 
miasta i jego przyszłość, nakouiec większego rozmiaru 
książeczkę p. t. „Miasto Kazimierz i budowle akade
mickie w tem mieście", spowodowany podjętą w tym 
czasie kwestyą zbadania istotnego miejsca założonej na 
Bawole przez Kazimierza W. akademii, z rysunkiem pier
wotnej konstrukcyi ratusza Kaźmierskiego i mapą sta
rożytną tegoż miasta. Pozostawił znaczne rękopisma ścią
gające się tak do badań Słowiańszczyzny jak historyi 
Krakowa z ostatnich czasów, a choroba i szczupłe fun
dusze wydać mu ich nie dozwoliły. Gdy przyszło do 
wymiaru sprawiedliwości, znany był ze swej bezstron
ności i nieugiętości charakteru, dla tego też, szczegól
nie w ostatkach życia byłej Rzpltej Krakowskiej, w któ
rych Senat, posłuszny woli konsulów trzech opiekuń
czych dworów, dyktował naprzód sądom ostre wyroki 
na niedoświadczoną młodzież tajemnie przez policyę 
podżeganą, oparł się energicznie tej samowoli i naci
skowi na niezależność sądów, i usunięty został z posady 
bez żadnych na przyszłość widoków. Pogrzeb jego skro
mny przypominał mimowolnie zwykły los prawdziwej 
lecz nieiozgłośnej zasługi.

— D ziennik Polski naznacza Dra Juliana Ł a- 
w r o w s k i e g o  przyszłym prezesem sądu wyższego we 
Lwowie w miejsce p. Komersa.

—• Prof. Stanisław S o b i e s k i  wydał rozprawkę „O 
Ławce szkolnej", czytaną na zgromadzeniu Towarzystwa 
pedagogicznego w Kołomyi, a czysty dochód z jej sprze
daży przeznaczył na rzecz Towarzystwa pomocy nauko
wej. Prof. Sobieski zajmuje się w tej rozprawje kon- 
strukcyą ławek szkolnych pod względem ich wygody i 
wpływu na zdrowie uczniów. Do rozprawki tej załączone 
są ryciny ławek mających być najodpowiedniejszemi 
wygodzie i zdrowiu uczniów. Są one z pochyłym pul
pitem, opatrzone pułkami na książki, siedzeniem w klę- 
slem, poręczą nieco wygiętą, podnóżkiem i różnemi 
przyborami. Do tego wykazane są rozmiary wszystkich 
części ławek odpowiednio do wzrostu uczniów.

— Oficyał dyrekcyi saarbowej we Lwowie, który o- 
debrał sobie życie w zeszłym tygodniu przez powiesze
nie się w lesie krzywczyckim, nazywał się Jan Ociepka.

— P. Romuald K. donosi w liście z miasta Szuru 
w Dagestanie nad morzem Kaspijskiem, i e jest tam 
czytelnia polska złożona z kilkuset książek, a winna 
powstanie swoje staraniom proboszcza katolickiego miej
scowego X. Prószyńskiego.

— Dnia 25go października pochmurno, wieczorem 
wspaniała zorza północna; termometr od - |-  4°. 6 doszedł 
do -f- 8°.2 R. Barometr zwolna idzie w górę; rano 
dnia 26 stan jego był 325.86, termometru -f- 2°.4 R. 
Wiatr zachodni.

— We czwartek dnia 27 października, Śgo Iwona 
wyznawcy.

Przyjechali do Krakowa od 25 do 26 października.
HOTEL DREZDEŃSKI: Karol bar. Bauman major 

z Wiednia, P. Willentz z Wiednia, Karol Schelnberger 
z Wiednia, Zofia Piłatowa z Rzeszowa, Emanuel Maschek,

E. Zwierzyna i Jan Krzysztofowicz Kupiec z Wiednia.
HOTEL SASKI: Zygmunt hr. Pusłowski właściciel 

dóbr z Galicyi, Bolesław Bogusz właciciel dóbr z Gali- 
cyi, Beri Misses bankier ze Lwowa, Anastazy Benoe 
właściciel dóbr z Niegowici, Władysław Haller właści
ciel dóbr z Polanki, S. Jędrzejewicz z Kongresówki, 
Zygmunt Zalewski kupiec z Piotrkowa, Bronisław hr. 
Poniński właściciel dóbr z W łoch, Witold Jaraczewski 
właściciel dóbr z Wronowy, Seweryna hr. Skarżyńska 
właśc. dóbr z Warszawy.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Do 15go października ustał księgosusz w Tarnoru- 

dzie, Łuce malej, Toustem, Św. Stanisławie, Folwarkach, 
Chorostkowie i w Demeszkowcach, wybuchły zaś w Ja
błonowie, Worwolińcach, Skalacie, Hucie starej, Korzo- 
wie, Podkamieniu i w Ponikwie, gdzie z 10,932 sztuk 
bydła w 209 zagrodach 517 zachorowało, 118 odpadło, 
a 399 ubito. Oprócz tego dano na rzeź 844 sztuk by
dła podejrzanego o zarazę.

R zeszów  2 Igo października.
Pszenica 4*35, żyto 2'75, jęczmień 2 -25, owies 1'45, 

groch 3'50, fasola 3-75, tatarka 2-20, proso 2'40, zie
mniaki 1*— , rzepak 7*50, koniczyna 25*—, siano 1*30, 
słoma— '95, drzewo twarde 11*— , miękie 7-— , mas 
okowity — *75, funt masła — *45, mięsa —.19 , kopa 
jaj 1-30. __________

Żywiec 19go października.
Pszenica 5*85, żyto 4-—, jęczmień 2-80, owies 2‘50, 

groch 4*50, bób 4*—, tatarka 6-— , proso 8’— , ku
kurydza 3-75, ziemniaki 1-50, konicz 2*20, siano 
1*80, słoma 1*60, drzewo twarde 7.— , miękie 5'80, 
mas okowity — ‘80, masła 1*40.

O św ięcim  20go października.
Pszenica 4'60, żyto 3'60, jęczmień 2'70, owies 1'85, 

groch 6-— , bob 4*— , tatarka 2*50, proso 3’— , ku
kurydza 5-—, ziemniaki — '90, rzepak 6 '—, koniczyna 
22-50, siano 1*80, konicz 2-30, słoma 1-85, drzewo 
twarde 7-50, miękie 5-30, mas okowity — *64, masła 
1-75.______________ ___________

O św ięc im  2Igo października. (Targ na woły.)
Przypędzono na targ 480 sztuk wołów galicyjskich, 

1150 z Besarabii i 570 z Mołdawii.
Płacono za sztukę 450 funtów ważącą po 125 złr., 

za sztukę .525 funtów ważącą po 156 złr., a za sztukę 
575 funtów ważącą po 175 złr.

Za cetnar od 32 */2 złr. do 24 złr.
Sprzedano w okolicę 20, do Szląska 120, do Morawy 

730, do Czech 250, do Prus 50, do Wiednia 280 sztuk.
Posłano niesprzedanych 750 sztuk do Wiednia.
Targ był dosyć dobry, na przyszły tydzień spodzie

wany jest przypęd do 3000 sztuk.

Przegląd Polityczny.

Depesze Telegraficzne.

Berlin 24 paźdz. Jenerał C o f f i n i ć r e s ,  ko
mendant placu w Me t z ,  wydał następujące ogło
szenie:

„Postanowienie tyczące się przygotow an ia  i 
sprzedaży clileba. Komendant zniewolony brać na 
uwagę trudności chwilowego położenia i znajdu
jąc się w konieczności oszczędzania zapasów zboża 
któremi miasto Metz jest w stanie rozporządzać, aby 
dla dobra kraju można przeciągać obronę twierdzy, 
zarządza, co następuje: Od dziś dnia, lfigo paź 
dziernika, jeden tylko rodzaj chleba będzie wypie
kany z żyta i otrąb. Kilogram tego chleba kosztu
je 45 centymów. Każdy piekarz otrzyma codzien
nie taką ilość mąki, jakiej potrzebuje w stosunku 
do ludności, którą tym chlebem musi zaopatrzeć. 
Codzienna poreya na każdego mieszkańca wynosi 
400 gramów na dorosłego, 200 gramów na dzieci 
od lat 4 do 12, 100 gramów na dzieci od lat 1 
do 4. Piekarz może wydawać cbleb jedynie za a- 
sygnacyą opatrzoną stęplem burmistrza i na imię 
okaziciela wydaną. Innej osobie; nie może on wy
dawać chleba, a* w ogóle nikomu większej racyi 
nad oznaczoną wyżej." ('Kilogram równa się dwom 
funtom cłowym, które są nieco mniejsze od funtów 
polskich; na dorosłego zatem przypada 400 gra
mów tj. 4/s funta chleba, na wyrostka 2/s, na dzie
cko */» funta. Red.)

Drezno 24 paźdz. Według Dresdner Journal, 
minister F r i e s e n  jedzie dziś wieczór do głównej 
kwatery pruskiej do Wersalu, dokąd otrzymał za
proszenie.

Frankfurt 24 paźdz. Frankfurter Journal 
donosi z D a r m s t a d t u ,  źe minister D a l w i g k  
jedzie jutro do Wersalu z tajnym radzcą legacyj- 
nym Hoffmannem, a we środę w Saverne zjedzie 
się dla narady z ministrami wirtemberskim S u c k o w 
i pruskimi D(e l b r i i c k i C a m p h a u s e n ;  w czwar
tek zaś przybędą tam również ministrowie bawar
scy Br a y ,  P r a n k h  i Li i t z .  W piątek udają się 
wszyscy do głównej kwatery do Wersalu.

f t z t u t g - a r t  24 paźda. Minister S u c k  o w te
legrafuje z Wersalu 25go: Onegdajsza wycieczka 
trzech batalionów francuskich z artyleryą i kar
taczownicami przez Marne >pod J o i n v i l l e  na 
przednie straże wirtemberskie pod C h a m p i g n y ,  
walecznie, odparta przez 2gi batalion strzelców i 
części 7go pułku. Strata: 5 zabitych, 50 rannych, 
żaden między nimi oficer.

Szweryn 24 paźdz. Donoszą z R e i m s :  
W. książę M e k l e n b u r s k i  przenosi temi dnia
mi kwaterę sztabu jlnego na linię oblężniczą 
Paryża.

Hamburg- 24 paźdz. Urzędownie ogłaszają, 
że na stacyach obserwacyjnych przy ujściu Elby 
uie widziano od 4ch dni żadnego okrętu nieprzy
jacielskiego albo podejrzanego.

Hamburg; 25 paźdz. Donoszą z D e a l  (na 
północ Dover): Dnia 23 wieczór ośm fregat fran
cuskich opuściło odsepy.

R o u e n  23 paźdz. wieczór. W Iv ry -su r-E u re  
kobiety, dzieci i starcy chwycili za broń na Pru
saków; z tego powodu ciężkie straty wynikły z o- 
bustron. Prusacy gromadzą się w G i s o r s .  Depe
sza z ministerstwa donosi: Prusacy, którzy się za
bierali oblegać L a  F e r e ,  nagle odstąpili, porzu
ciwszy narzędzia swoje, rozpoczęte okopy i ży
wność, i ruszyli na La o n .  Przyczyna tego nagłe
go ruchu zostawać ma w związku z groźnemi wia
domościami nadeszłemi sztafetą.

T o u r s  24 paźdz. Drpesza jenerała Cam-  
b r i e l a  z B e s a n ę o n  donosi: Nieprzyjaciel uderzył 
wczoraj na nowo na stanowisko C h a tillo n -le -D u c , 
ale mu się nie powiodło; z tego powodu dziś wie

czór cofnął się. Wczoraj i dzisiaj powodziło się 
nam, wzięliśmy nieco jeńca i utrzymaliśmy się na 
stanowiskach. Straty nasze były małe.

Bruksella 24 paźdz. Emil G i r a r d i n  wy
słał d. 18 bm. list otwarty do hr. B i s m a r k a ;  
kończy się on temi słowy: „Wstrzymaj się przed 
Paryżem, jak r, 1866 przed Wiedniem; ten dowód 
umiarkowania spowoduje nas przedewszystkiem do 
zaprojektowania Wam: lo zburzenie wszystkich 
twierdz, jako ostatnich przeszkód braterstwa eu
ropejskiego ; 2o przyjęcie Francyi do Związku cel
nego. Złoto przyniesie Wam bogactwo, a wspom
nienie ran nam zadanych osłabnie wobec wspól
ności interesów."

liru k se lla  24 paźdz. Jenerał P a l i k a o  (Mon- 
tauban) przybył tu dzisiaj. Według otrzymanych 
tu doniesień zmowa robotników w departamencie 
Nord co dzień groźniejsza. W Ascq wszystkie fa
bryki oprócz dwóch próżnują. Z nakazu władzy 
wszyscy cudzoziemcy przebywający w departa
mencie, którzy nie mają jeszcze lat 50, mają być 
użyci do służby przeciw nieprzyjacielowi; w razie 
wzbraniania się, będą wydaleni. Broni jest za mało, 
tak iż nawet stara broń skałkowa jest rozdawaną.

f.ondyu 24 paźdz. Dom bankierski pod firmą 
Braci B a r r i n g  zaprzecza, aby Cesarz Napoleon 
kiedykolwiek powierzył mu swoje kapitały, albo 
wartości, tudzież, aby ten dom zakupywał kiedy 
papiery na rzecz Cesarza Napoleona.— Według do
niesień z Wersalu Prusacy oczekują niebawem sil 
nej wycieczki. Wieść niesie, że do Anglii przybył 
pewien wysłannik z Wersalu, aby naradzić się nad 
propozycyami mającemi na celu powrót Cesarzo
wej do Francyi. (prawdopodobnie jest to zmienio
na wersya wiadomości o przybyciu do Cesarzowej 
Eugenii jenerała Boyera. Red.) Standard nie są
dzi, aby wdanie się Anglii miało wstrzymać kroki 
wojenne, a choćby nawet zawarto zawieszenie bro
ni, wojna nie skończy się.

L o n d y n  24 paźdz. Zapewniają, że rząd fran
cuski zawarł z tutejszymi bankierami umowę o po
życzkę 250,000,000 franków na 85 za 100 z pro
centem po 6 % ; pożyczka ma być spłaconą w 34 
latach.

Londyn 24 paźdz. Nowa pożyczka francuska 
będzie jutro wypuszczoną przez dom bankierski 
„Morgan i Spółka" w obligacyach na 20, 100 i
1,000 funt. sterl. Ostatnia wpłata przypadnie Igo 
lutego.

Londyn 24 paźdz. wieczór. Według otrzyma
nych doniesień, T h i e r s  udał się dziś za zezwole
niem głównej kwatery pruskiej do Paryża, a ztam- 
tąd do Wersalu.

Londyn 24 paźdz. Rząd tymczasowy w Tours 
jest podobno gotów zawrzeć rozejm i przedłożyć 
konstytuancie projekt zawarcia pokoju na podsta
wie ustępstw territoryalnycb, odrzuca zaś przyję
cie na siebie rękojmi, że konstytuanta przyjmie 
warunki (takiej rękojmi nikt nie mógł żądać, bo 
na cóż zresztą posłużyłaby konstytuanta? Red.) 
Reprezentanci państw neutralnych otrzymali w tym 
duchu uwiadomienie od lorda Granvilla i przesła
li takowe swoim rządom. Nadzieja zawarcia po
koju przed wzięciem Paryża bardzo jest słaba.

P e t e r s b u r g  24 paźdz. Journal de St. Pe- 
tershourg mniema, że między główną kwaterą pru
ską w Wersalu a B a z a i n e m  przyszło już do po
rozumienia, a wysłanie jenerała B o y e r a  do Ha
stings jest tylko rzeczą grzeczności, aby otrzymać 
przychylenie się Cesarzowej do programu wzglę
dem zapytania konstytuanty co do przyszłych za
miarów Francyi. Jeśliby Cesarzowa odmówiła, wte
dy B a z a i n e  mając tylko na względzie dobro oj
czyzny, pominąłby wszystko inne.

LLiedeń .25 października.

Nadzieje przyjścia do skutku zawieszenia 
broni trochę się dzisiaj zmniejszyły. Propozycye 
angielskie przystające w zasadzie na ustępstwa tery- 
toryalne, przyjął wprawdzie rząd w Tours, nie przy
jął ich jednak hr. Bismark, który łaknie nowych 
zwycięstw broni pruskiej. W Paryżu zawrzemy po
kój — oto jego hasło, którego się z wytrwałością 
trzyma. Najprzód Prusacy prowadzili wojnę z Na
poleonem; od chwili kiedy go pojmali, prowadzą 
ją z narodem. Dokąd zaś ten naród zezwala na 
odstąpienie terytoryalne, jeszcze im nie dosyć, ale 
chcą zająć Paryż i Metz, aby mając całą Francyę 
w swych rękach, wyrwać serce z jej łona. Cóż to 
szkodzi Bismarkowi, że tysiące żołnierzy sprząta 
choroba codziennie, jeźli on tylko tryumfuje i mo
że zaspokoić chęć zdobyczy? Jasną więc jest rze
czą, źe Prusacy nie chcą pokoju, bo nie ten go 
nie chce, kto odrzuca ciężkie warunki, ale ten kto 
je nakłada. Tak więc Paryż będą bombardowali — 
i wojna na nowo się zacznie. Położenie Bazaina 
musi być smutne; głód czuć się daje coraz bar
dziej i zniewolił już nawet komendanta Metz do 
rozdzielania porcyj jak najmniejszej ilości. Jeźli 
rzeczy w Metz tak stoją, to cóż dopiero w obozie, 
gdzie przecież Bazaine nie był przygotowany na 
zamknięcie. Wielu żołnierzy jego miało się dać u- 
myślnie pojmać. Trochu jak się zdaje, nie ma środ 
ków, aby mógł energiczne i wielkie robić wycieczki 
celem przełamania linii pruskiej.

O planie rządu co do wyborów w Czechach tak 
sprzeczne obiegają pogłoski, że trudno wiedzieć, 
czego właściwie ministerstwo chce; obecnie zdaje 
się, że działa ono stosownie do chwilowej potrzeby.

WszystKo, co się obraca około zawieszenia bro
ni, pokoju i zwołania konstytuanty, kręci się w je- 
dnem kółku. Nie można zawrzeć pokoju ani ro- 
zejmu bez nlegalizowania go przez zgromadzenie 
uarodowe, a zgromadzenia narodowego nie można 
zwołać bez wyborów, wyborów zaś nie można u- 
skutecznić, gdy Niemcy wielką część kraju zajmują 
Otóż w r. 1831 byli na sejnaie polskim posłowie z 
ziem zabranych, nie wybierani, a przez sejm jako tacy 
uznani, bo wyborów nie można było robić na 
Litwie albo Podolu. Rząd może przeto w taki sam 
sposób zwołać konstytuantę a nawet ostatnia Izba 
Ciała prawodawczego może się uznać konstytu
antą— i będzie Ciało, co odpowiedzialność za wa
runki przyjmie na siebie.

Nord opierając się na informacyach otrzymanych 
z Berlina i wnosząc z ogółu objaśnień sobie dostar
czonych, tak zdaje sprawę z misyi jenerała Boyera 
do Wersalu: Nie wchodząc w układy o pokój, któ
rego ani Boyer ani Bazaine zawrzeć nie ma prawa, 
a traktując tylko sprawę kapitulacyi, musiał Boyer 
dotknąć położenia ogólnego z punktu widzenia 
marszałka Bazaina. Z jego oświadczeń okazało się, 
że Bazaine nie uznaje obecnego rządu fraucuskL*- 
go. Uważa on stanowisko swoje na czele jedynej 
armii, jaką kraj posiada, za również uprawnione, 
jak rządu faktycznego w Paryżu i Tours. Nie wcho
dzi on w plany restauracyi napoleońskiej, ale pra

gnie zachować armię mogącą posłużyć w danej 
chwili za tarczę porządku publicznego. Gdyby Ba
zaine był w stanie stanąć na czele rządu w miej
sce rządu niezdolnego dziś ani prowadzić wojny 
ani zawrzeć pokoju, gdyby mógł objąć dyktaturę 
dla zwołania zgromadzenia narodowego i zapewnić 
sobie sankcyę jego obrad, znalazłaby się jakaś droga 
wyjścia z labiryntu. Rząd zaś paryski zapomniał, 
że jest rządem tylko obrony narodowej, a jako ta
ki tymczasowym, a stał się w to miejsce tylko wy
razem jednego stronnictwa. Bazaine nie myśląc o 
restauracyi, lecz tylko przyjmując na siebie rolę 
wykonawcy woli narodowej, wyprowadziłby F ran
cyę na drogę jasną. Gdyby dziś Bazaine poddał 
się albo przebił się do Belgii, byłby stracony; trzy
mając się zaś w Metz do chwili zawarcia pokoju, 
może z armią swoją przyjść w pomoc rządowi, ja- 
kiby powstał z woli konstytuanty. Tymczasem rząd 
tymczasowy wzbrania się zwołać tego zgromadze
nia, przeczuwając, że się wobec niego nie utrzyma. 
Z tego powodu Bazaine traktuje o pokój i pragnie 
jego zawarcia, zanimby zmuszony był poddać się 
albo dać się internować.

Takie błędne koło przedstawia Nord w położe
niu obecnem Francyi.

Gazeta krzyżowa pisze: W układach prowadzo
nych w Wersalu d. 14 i 15go b. m. między jene
rałem Boyer a hr. Bismarkiem, wychodzą na jaw 
dwie ważne okoliczności, to jes t, że marszałek 
Bazaine prowadzi je nie tylko całkiem niezależnie 
od rządu tymczasowego paryskiago, ale także 
wbrew temu rządowi i z nim sprzecznie.

Nordd. allg. Ztg zaprzecza , aby hr. Bismark u- 
żył w rozmowie swojej z p. Favre wyrażenia „po- 
pulaceu (pospólstwo), jak o tem zdaje sprawę p. 
Favre.

Laury Wiktora Hugo nie dają spać Girardinowi. 
Niedoszły kandydat na senatora cesarskiego, wiel
ki frazeolog, który po kolei do wszystkich obozów 
należał, wszystkich zasad politycznych był wyzna
wcą, konstytucyonalista, orleanista, republikanin, 
socyalista, bonapartysta, zwolennik sojuszu z Mo
skwą, niedawno groził Prusakom krucyatą, teraz w 
liście otwartym do Bismarka podaje mu rękę zgo
dy i pojednania i obiecuje Niemcom wszystkie ko
rzyści unii handlowej i cłowej, a to jest najlepszym 
dowodem, iż nie ma on najmniejszego pojęcia o na
turze i przeznaczeniu Związku celnego niemieckie
go. Adresy Wiktora Hugo były poezyą polityczną, 
adres Girardina jest polityki idealnej wybrykiem — 
jeden i drugi chybiają celu wobec takiego rea
listy jak Bismark.

Dziś doszedł nas list balonowy paryski z 14go; 
zamieszczamy go powyżej.

Staats Anzeiger pruski zamieszcza reskrypt kró
lewski z l8go względem wypuszczenia w obieg o- 
procentowanycb obiigacyj długu publicznego na
3,7000,000 talarów.

Poza obrębem kwestyi rozejmu nie ma innych 
ważnych doniesień. Pełnomocnicy rządów połu
dniowych niemieckich zjeżdżają się w Wersalu dla 
ostatecznego naradzenia się nad sprawą zjedno
czenia.

Ostatnie depesze telegraficzna „Czasu!,
W i e d e ń  26 paźdz. {prywat). Część delega

cy i rządowej opuści Tours; G a m b e t t a  i Cr ó-  
m i e u x  pozostaną tam jeszcze, zatrzymani kore- 
spondencyą z Paryżem i naradami reprezentantów 
państw neutralnych. T h i e r s  wyjechał wczoraj do 
Paryża, opatrzony listem żelaznym pruskim; a na
stępnie uda się do Wersalu. Dzienniki augielskie 
twierdzą, że rokowania nad zawieszeniem broni 
korzystny biorą obrót.

Berlin 26 paźdz. Nordd. allg. Ztg rozbierając 
kwestyę zawieszenia broni, mówi: Idzie o to , aby 
stworzyć dla Francyi rząd, któryby liczył się wię
cej ze stosunkami realnemi aniżeli teraźniejsi wład
cy. Niemcy nie będą się nigdy mięszały w we
wnętrzne sprawy Francyi. Jeżeli jednak państwa 
neutralne mogą stworzyć we Francyi taki rząd, 
któryby skłonnym był do rozpoczęcia rokowań po
kojowych, i faktyczne stosunki brał w rachubę, to 
można tej myśli przyklasnąć. Ponieważ z góry wy
łączona jest interweneya w prowadzenie wojny, 
przeto Nordd. allg. Ztg zbija zdanie, jakoby wa
runki pokoju korzystniej wypadły dla Francyi za 
utrzymaniem nadal rządów dynastyi napoleońskiej. 
Niemcy pragną jedynie uzyskać stałą linię obrony, 
a obojętnem dla nich, kogo albo co Fraucya na 
tron osadza albo strąca.

K a r l s r u h e  26 paźdz. Jenerał B e y e r  donosi 
22go: Zwycięzkie utarczki dywizyi badeńskiej nad 
rzeką O i g n o n  pod Voray, Etuez i Cussey (dep. 
Haute Saóne, niedaleko Besanęon). Wzięto 11 o- 
ficerów i 20J żołnierzy w niewolę.

Hrukselia 26 paźdz. W Wersalu zażądano 
listu żelaznego dla T h i e r s  a do P aryża, gdzie 
tenże ma w imieniu rządu w Tours zalecać za
wieszenie broni. Holandya skłania się podobno do 
odstąpienia L u x e m b u r g a  celem ułatwienia za
warcia pokoju. Jenerał B o y e r  naradzał się w Lu- 
xemburgu z koniuszym cesarskim R a im  b e a u  
przybyłym z Wilhelmshóhe, po przyjeżdzie z Pe
tersburga.

Petersburg; 25 paźdz. Journal de St. Peters- 
bourg domaga się, aby nie mieszano rozpraw nad 
warunkami zawieszenia broni, z rozprawami nad 
warunkami stanowczego pokoju, lecz te ostatnie 
jedynie przedłożono uprawnionej do tego konsty
tuancie. Spodziewa się on, że kv^estya zaopatrze
nia Paryża w żywność podczas zawieszenia broni 
uregulowaną będzie w duchu sprawiedliwości i 
ludzkości.

Kursu. W i e d e ń  26 paźdz., godz. 2 min. —. 
5%  zjedn. dług państwa banku 57.—. — Zjedn. 
dług państwa w srebrze 66 70 — Losy z r. 1860 
92 8 0 .— Akcye banku 712. — Akcve kredytowe
254 80. Londyn 122 90. — Srebro 12175. —
Dukat 5.89—.— Lombardy 172'—. — Losy z roku 
1864 115.75. — Akcye franco - austr. 101*—. — 
Napoleony 9-86. — Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
240 75.— Akcye kol. Lwow.-Gzerniow. 196-50. — 
Akc. kol. północ. - wach. 158 25. — Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 94.—* — Akcye banku 
jenerał- 76 50. — Renta w srebrze 66'75.— Oblig. 
indemniz. gal. 72-75. - -  Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóin. 134-50. -  Akcye anglo.-banku 209 75. 
Akcye kol. rządów. 385-— — Akcye kol. siedm. 
166.25. — Akcye kol. Rudolfa 165-50.— Akc. kok 
Pardubic. 168 50. — Akcye kol. półnoz. 21 U25.—
Tramway 153-50.— Akcye banku budowy 56'— .__
Akcye kol. wschód. 89'50'— . Akcye kolei Alfbl t. 
169-50.— Akcye banku anglo-węgiersk. 83-50.— 
Usposobienie giełdy: złe.
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CZAS z Czwartku 27 Października 1870.

Nagroda 50 zlr!
Przy pociągu  n o c n y m  W iedeńsko -K ra -  

ko w sk im  w e  w a g o n ie  p o d  L. 1 6 3  IL k la 
sy ,  z dnia 1 2 g o  n a  1 3 ty  b. m., zgubiono
P u gilares zielony safia
nowy w  k r a t k i ,  opasany elastyką, z 
k lam erk ą  m osiężną. — Z nalazca  o trzym a 
od  p. S e i l e r  a ,  n adzorcy t  na dw o rc u  
k o l e i  K rakow skie j  zlr. 5 0  w. s .  nagrody .

W  Pugila res ie  było w ięce j  n a d  1 0 0  złr. 
ban k n o tam i,  dw a  ra ch u n k i  i p o r t re t  s ta r 
sze j  osoby po jej śm ierc i  fo tografow any .

(1620-1-3)

A p r o b o w a n y

Dentysta z  Berlina
J .  D ł u ż y  ń s k i

leczy c h o rob y  ust,  dz iąse ł  i zębów', 
jako  też c h o roby  w  ścisłym  st j ą c e  
związku z z ę b a m i ,  o sadza  t a k o w e  
sztucznie  p od ług  na jnow szych  sp o 
so b ó w  i w y k o n y w u je  p lo m b y  w sze l

k iego  ro d z a ju .
Przy jm uje  przed p o łu d n ie m  od g o 
dziny  9  do w p ó ł  do l e j  —  po p o 

łu d n iu  od  godz. 2  do 4 .  
U b og ich  leczy  bezpłatnie od 4  do 5. 
Kraków, w Hotelu Saskim pod L. 42  

na l l en) piętrze, ( m s-t-ą)

T r z o d a  o w i e c

Electoral-Negretti,
sk łada jąca  s ię  z 8 0 0  sz tuk , je s t  z p o w o 
du  zm iany  g o s p o d a r s tw a  do sp rzedan ia .

T rzoda  ta j e s t  obfitą w  w e łn ę ,  w aga  
strzyży 3  c e tn a ry  n a  sto sztuk, łd ro w a  

w olna  od  w sze lk ie j  dziedzicznej cho- 
rob y .  N a b y c ie  m ożna  na tychm ias t  u sk u 
tecznić. —  Bliższej w iad om o śc i  udziela 
Zarząd gospodarczy w Płazie, stacya 
kolei żelaznej Chrzanów, w powiecie 
Krakowskim. (1 5 4 2 -3)

Ekstrakt z orzechów
do farbowania włosów na blond, b ru 
natno lub czarno. Sporządzany z zie- 
lonćj łupiny orzechów; zdrowiu i włosom 
najzupełniej nieszkodliwy — farbuje wło
sy w pięciu minutach pięknie i trwale, na 
blond i brunatno  lub czarno, nie 
walając ani skóry na głowie, ani bieiizuy. 
Należy jeszcze zauważyć, że przez częste 
używanie, ekstrakt ten z orzechów udzie
la się przez pory włosowe cebulkom wło
sowym i sprawia, że włosy nowo wyra

stające pierwotnego koloru nabierają. 
Ceny w w al. austr-:

1 flak. płynnego Ekstraktu z orzechów 3 złr. 
1 słoik Pomady dto 2 „
1 flakon Olejku orzechowego 3 „
'/, dto dto dto t  „

& 0T  Prawdziwy do nabycia '■'9Q  
w S K Ł A D Z IE  P A R F U M E R Y J

M a c z u s k i e g o
w W I E D N I U ,

Stadt, KSrntnerstrasse Nr. 26,
w Krakowie u p. J ó z e f a  J a h n a ,  
we Lwewie u p. J .  Berliner a, apt.
jako też we wszystkich sklepach parfumo- 
ryj, fryzyerskich, Aptekach, Składach ga
lanteryjnych i zbytkowycb. Ponieważ wy
nalezione przezemnie wyroby z orzechów, 
tak wielki pokup mają, przeto bywają czę

sto naśladowane.
Aby Szanowna Publiczność, złudzona na- 
śladowaniami, nie była oszukiwaną i napró- 
ino nie wyrzucała pieniędzy, uprasza się

■ o zwrócenie uwagi ca powyższą firmę, a
■ proc* tego, tylko ten towar może być u- 
9 ważany za prawdziwy, na’ którym uwido

cznione jest nazwisko M a c z u k t .
I  jgMpr Życzący sobie przyjąć składy na
■ prowincyach zechcą się zgłosić do
9  wyżej podanej firmy. (1425-6-24)

Ł « «• r. 
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Jeszcae tego nie liy loHNK
w  l u r i i T . ł -  Prawdziwy angielski cylindrowy zegarek srebrny z kryształowym mmutmkiem 
ly lK O  1U U l .  2  niklowem wnętrzem wraz z łańcuszkiem, z prawdziwego złota talmi z me- 
daHondm i futerałem ze skóry, z pismem poręczającem. Czy to nie zadziwi każdego? 
m i i tA  o n  _ i _  Prawdziwy angielski, pięknie w ogniu złocony srebrny zegarek chronometro- 
ly iK O  Z  U Z l l .  Wy z podwójną kopertą, pięknie emaliowany, ze szkłem kryształowem, wraz 
z ładnym łańcuszkiem źe złota talmi, medalionem, futerałem i pismem poręczającem.
T t i l l r n  1 7  Prawdziwy angielski srebrny, w ogniu pozłacany zegarek chronometrowy, z po- 
ly iK O  l |  Z i r .  itdynczą kopertą, z łańcuszkiem, medalionem i futerałem.
T - l L n  1/1 Prawdziwy angielski zegarek cylindrowy ze złota talmi, najnowszy tason, z
1V1K0 ATT Z i f .  podwójnemi szkłami kryształowemi, gdzie jest wnętrze zegarka przez szkło
do widzenia, z łańcuszkiem ze złota talmi, medalionem, futerałem i pismem poręczającem.

i e  - \ y .  Zegarek ze złota talmi, z podwójną kopertą (Savonette) ze sprężyną, szkłem 
I J IK O  ID  Z l l .  kryształowem i-wnętrzem niklowem, z łańcuszkiem z talmi złota, medalionem 
futerałem i pismem poręczającem.
T d l r n  1 7 ł r  Prawdzi' 7  ans ‘i j I H U  1U M li .  knem gllOSZOWauiCiiii "*ao u  ittutuDŁMCUl, ----- r - j  \
m 1 L .  1 7  \  Prawdziwy angielski zegarek (Duplex) ze sztucznem wnętrzem, okazały, tym
I j l i U )  l l  Z l l*  szczególniej do zalecenia, którzy potrzebują zegarka do podróży, gdyż tego 
rodzaju zegarki są nie do zniszczenia. K to taki zegarek kupi, m usi powiedzieć, ze tego w ca
łym  świście nie dostanie. , „ . _ . .  , „ . . „„
T  H m  IK  I n k  1Q Angielski zegarek Kemontoirs .Prince of Wales,“ największego ga-
1V 1K 0 ID  lUD 1 0  Z i ł .  tunku, ze szkłami kryształowemi, wnętrzem niklowem, z prawdziwe
go złota talmi. Zegarki te mają tę wyższość nad innemi, że rr'-*"" 4 «*'nlnwaó bez
kluczyka; do takiego zegarka dodaje »if łańcuszek ze złota tal;
T r r l l rn  1K l n ł i  1 Q n k f  Maleńki zegarek damski srebrny . ---------- -
l j l K U  U  1UU ŁO Z i r .  szkiem na szyję ze złota talmi, z kutasikami, pięknym futerałem, z
pismem poręczającem na całe pięć lat. . . . . . .
T f r l t r n  1)1) { ( J J  w lt* Prawdziwie złoty, (złoto N. 3) zegarek damski z łańcuszkiem na szyję
l y ł a O  u  U I £ 4  Z l l .  ze złota talmi i pismem poręczającem.  — ..a m m m • Tl_—.A  XIIO n n aP.1.1 _ nn.vk.nn rw Inó/lTiarrlr 1 Om 70 łł/lffl ttllTTll

l l M I s S S S
gułek anti-newralgijnych Dra CRONIER Skład 
w Paryżu w aptece p. Levasseur, rue dela Mon- 
naie, )9 - - w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
kiego przy ulicy Floryańskiej — w Brodach i 
-  M. Kullaka. (943-19-)

k  C T 1K T V  duszność, i chrypka, katary zada- 
£ L u  l i l i i . wnione wszelkie cierpienia ka
nałów oddechowych ustępują w jednej chwili 
po użyciu Rurek anti-astmatycznycn p. 
s e u r a ,  19, rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można: w Kraso wie w apt. p. I Trau- 
czyńskiego i p. W. Redyku — we Lwowie w a- 
ptece p. Piotra Mikolasza, w Brodach u p. M. 
Kullaka (1109-34)
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E i n e

g u t e  T D a a r e
empfiehlt sich selbst,

ist eine ebenso alte, wie unwahre RedeDs- 
art. Tatsache ist es, dass jeder Geschafts 
mann das auch weiss. er wurde Tau- 
sende von Gulden fiir die Miethe elegan- 
ter Laden, wer Geld fur geschmackvolle 
und in die Augen fallende Schilder aus- 
geben; wer seine Waare in Schaufenstern 
durch Staub, Sonnenlicht, und im Sommer 
durch Fiiegen8chmutz bescbadigen lassen; 
wenn alle solche kosten Nichts niitzen 
wllrden? Je ler Geschaftsmann weiss, dass 
t r  s e l b s t  seine W aare cmpfehlen muss, 
urn sie verkaufen, und d;ss, j e  a u f r i c k -  
t i g e r  er sie empfehk u kann, er desto 
mehr davon absetzt. J e  preiswlirdiger die 
Waare ist, desto mehr nutzt es ihm, wenn 
er sie sehr vielen Personen und sehr oft 
empfiehlt, d. h. in solchen Zeitungen an- 
zeigt, die eine grosse Circulation haben, 
und die Tausenden und Tausenden P er
sonen jeden Tag in’s Hans kommen. An 
zeigen fuhren neue Kunden zu und es 
ist dann Sache des Yerkaufers, sie durch 
reelle Behandlung zu behalten. Ge ingt 
ihm das, so erneuert sich sein Gewinn 
mit jedem neuen Einkauf, den der Kun 
de macht, und die Anzeige, welche 
solche Kunden zultlhrte, tragt ftir ihn 
noch nach Jahren Friiehte. Erfahrungs- 
massig weiss das Publicum, dass die Ge- 
schaftsleute, welche die beste Waare hal- 
ten, auch am meisten geneigt sind, die- 
selbe ofientlich anzupreisen und es pa- 
tronisirt daher auch vorzugsweise solche 
Geschaftsleute, die liberal anzeigen. Wir 
erlauben uns deshalb, die ruhmlichst be- 
kannte nAunoncen-Expedition“ derHerren 
Haasenstein et Vogler in W ien (Neuer 
Markt Nr. 11, Iter Stock) bestens zu em- 
pfehlen, da die Verbindungen dieser Her- 
ren mit den in den Osterreichischen Kron- 
landern und im Auslande erscheinenden 
Zeitungen in der That die liebhaftesten 
und innigsten sind uDd dieselben deshalb 
Wohl im Stande sind, ihre Kunden prompt, 
reell und billigst zu bedienen. Das ge- 
nannte Haus hat Zweig - Niederlassungen 
gleicher Firm a in Prag, Hamburg, Lubeck, 
Berlin, Leipzig, D resden, Breslau, Coin 
a. Rhein, Frankfurt a. M., Stuttgart, Ba
sel, bt. Gallen, Zurich, Genf und Lau
sanne. (1582)

S kład  ow oców  południow ych
P i o t r a  K r i s c h a

w W IE D N IU , 
d o tą d  S tad t ,  W e ih b u rg g as se ,  Gold- 

r ran n sh o f ,  (1156-5 -12) 
zna jdu je  się obecnie 

S ta d t ,  H a l l i r a g s e  Al. 5 , n a c l i s t  
d e m  B l u m e n s t o c k .

TjlkO 3*50 lub 4  złr ^ raw( ẑi.w'e zegarek srebrny, z łańcuszkiem ze złota talmi |
i poręczającem.

rmwuaiwiu ou îuioi&i zegarek srebru^, & lauouo/miom -**—
z medalionem, kluczykiem, skórz. futerałem i pismem poręczającem.

u d  ś w i a t a ! * ? !
Tylku l" r f r .  30  ct. Prawdziwy paryski zegarek bronzowy, za którego chód rocznie poręcza. 
Tylko 1 złr. 50  cent. lnl»S złr. Te same lepiej wykonane.
Tvlko lO  cent. Ogólny kluczyk do wszystkich zegarków. . Ł . . .
affiPJak wiadomo posiadamy wyłączne prawo sprzedawania w Austryi prawdziwego złota talmi, 
^  a w refk ie  przez inne L m y I g tó s z U  wyroby ze złota talmi, są tylko podob.znam. l.chej

jakości, za co sie zaręcza. , '  . • |
-Łańcuszki ze zło ta  ta lm i d la  męiczyzn, złr. P30, 2, 3, 4 4 0 -  długie do zawieszania 

ze złota talmi złr. 2.50, 3 , 4 , 5.
Pyszne pozytywki, m elodiony grające najnowsze kompozycye Mayerbeera, Ottenbaclia. l 

Straussa, Ziehrera, 1 sztuka z 4 aryami złr. 7 — 1 sztuka z 8 aryami złr. 10 50— 1 sztuka 
z 8ma aryami z tremolo aparatem, mandoliną, dzwonkami i niebiańskiemi głosami złr. 18 — 
ta sama z 12ma aryami złr. 25.

M iniaturowe stoliczki do pisania, z muzyką złr. 13.
Wielkie, pyszne P u d e łk o  na cygara, z muzyką złr. 15, 18. ,
Albumy fotograficzne, z muzyką zlr. 10, 12, 15. — T abak ierk i z muzyką, złr.

D o  C z y t e l n l f e ó w ! Główne z a sa d y ; nowość, rze te lność  i n isk ie ceny. 
Wszystkie zegarki sa pierwszej jakości i nie należy ich porównywać z innymi ordynaryjnymi ga- 
tunkumi. — 'C ^Z a- poprzidniem nadesłaniem gotówki lub pobraniem pocztą, każde zamówienie 
wypełnia się w przeciągu 24 godzin, mepodobającę. się przedmioty chętnie się odmieniają. Niere- 
gulowane zegarki o 2 ‘złr. taniej. Cenniki bezpłatnie. — ^ “'Zegarmistrze, handlująoy zegarkami 
znajda wielki Skład wszelkich zegarków w zapasie, zwykle 3 do 4.0)0 sztuk. Tylko 
nie zegarków z pierwszej ręki z Anglii i wielki odbyt, stawia nas w możności tak tamo sprze
dawać. Jeneralna Ajeneya Zegarków kieszonkowych.

I I D I J S T R I E I I A L L F i ,  * M e u ,  P r a t e r s t r a s s c  X r .  1 6 .  
jgUj-JKie pomylić się z  num erem  20.

Obligacye premiowe m- Bukaresztu 
na 20 franków.

Urzędowych ciągnień O do roku w  I m O t l i  a .,
a najbliższe

dnia 1 Listopada r. b.
; z na-stępującemi wygranerai:

1 oa 100.000 franków w złocie, 1 na 25.000, 
1 na 5.000, 5 po 1.000, 10 po 500, 20 po 100, 

100 po 50, i 1.2*59 po 20 franków.

W yciągnięte Obligacye wypłacone będą b e z  k o s z t ó w  

w  B e r lin ie , W r o c ła w iu , Ł ip § k u , 
H am b u rgu .

Oryginalnych Obligacyj nabyć można u wszystkich W eks-  
larzy po dziennym kursie.

O  € £  Ó  ■  W
ZAKŁAD ZAOPATBZENIA

Stan majątkowy z dniem 30 Czerwca 1870 złr. 18,230.291 c. 25
Z tego ulokowano na h ip o te k a c h ........................   17,319.503 „ 01
W  Obligacyach indem nizacyjnych........................   240.880 ,, 50
W  Obligacyach pierwszeństwa srebrem. . . „ 134.987 „ 50

Administracya ma zaszczyt zwrócić na to uwagę, że n o w e  wkładki i dopłaty, 
o ile te mają być jeszcze ważne za rok i  8 7 0 ,

najdalej do 15 Grudnia r. b.
w kasie Zakładu w Wiedniu (Graben, Sparcassagebaude)

lub w  jednej z Komandyt na prowincyach złożone być winny.

Posiadaczom częściowych wkładek w edług d a w n y c ł l  S t a t u t ó w  przypomina
się, że stosownie do statutów

procema tylko O k r i^ 'I .V C ll  k W O t  dopisywane
będą do wkładek,

tem samem jest interesem biorących udział, aby sw e wkładki, o stanie których 
Administracya udziela najchętniej wyjaśnień,

corocznie mafemi dopłatami do najbliższej przez 10
podzielnej sumy powiększali.

W iedeń dnia iO  Października 1 8 7 0 .

ID M IilST R A C lA
ogólnego Zakładu Zaopatrzenia.

^ ^ ““ N a s t ę p u j ą c e  c i ą g n i e n i e  o d b ę d z i e  s i ę  j u ż  W  d n i u  

2  S t y c z n i a  1 8 9 1 .

mmmmmmmmmmmmmmKumJk

K E L L E R  i ALT w  W iedniu

W ytworne Doskonałe jUrbrze watowane

Futro miastowe Ubiory męzkie, p a it0
■ K m It.. 7 0(17 W Miio ftinin

4 5  z ł r . zadz wiająco, tanio

Kellera i Alta,
Wiener lluuptst a*se IS. II,

zimowe,
18 złr.

Prawdziwe sied- II I1UC1 IIUUUI31' l».
miogrodzk ie jgegeniiber dem Ereihause.j

Futro podróżne ^ 1 “  Palto zimowe,
Wyborowe

z w y k ład an .i  szopo- 
wemi 

4 0  z ł r
Ubiory nieodpowiednie 
p rzy jm u ją  się bez t r u 

dności napow rót.

na jm odn ie jszego  kro ju

3 0  z ł r .

■ M P M  P r z y jm u ją c  n ap o w ró t  bez t rud nośc i  k a łd e  
w iedn ie  ubran ie ,  z a p e w n ia m y  najrzete ln iejszą  

sum ienn ie jszą  obsługę .

Keller i Alt,
m ajs te r  k raw ieck i i posiadacz n a g rody  rządowej.

[Wiedeoer Hauptstrasse M. 11.

i n a js a -
(1445 9-)

a

(1615—

DOM I. P. CAUVIN, A. MARINIER,
ap tek a rz  I . k lasy , sukcessor; 55, p rz y  bu lw arze S ebastopoisk im  w P a r y ż u .

PIGUŁKI ROŚLINNE P. C4DVINA,
nie wymagają ani zachowania dyety, ani żadnych napoi. Jako środek czyszczący, należy je 
zażywać idąc spać; jako środek przeczyszczający i chłodzący przy jedzeniu. (Szczegóły u- 
życia w prospekcie w polskim języku).

Nowe specyalne środki j . A. Marinier w  Paryżu:
SZPRYC0WAN1E A. MARINIER choroby udzielające się: rzerzączhi^ ble-
noragie naw et zadawnione, b ia łe  upław y i t. p. Wyborny środek hygieni-
czny zapobiegający i leczący. (Zobaczyć prospekt w polskim języku).

COLLYRE A. MARINIER, 4“  *
Preparacyom tym nadaną zostały forma tabliczki, która pozwala 
mieć je zawsze przy sobie, są one podzielone na dozy stopniowe, 
z których można otizymać, w miarę potrzeby, taką ilość płynu, 
i jaka będzie potrzebua.
k ' / P R V m  BIT T R  objętości nie większej od zegarka, 
O i i l l t l  U L A  '  r i l i  I  l l ,  służy w miarę potrzeby i zajfiltr do 
loczyszczenia płynu przygotowanego i za szpryckę.

[FUTERAL1K1 P. MARINIER, f f l t t 'E U J T S S
rdzia, tak do przemywania oczu i powiek, jak i doszprycowania 
■służące. — flŃSr- Skład w KRAKOWIE: w aptekach pp. Trau- 
jczyńskiego i W. Redyka— we L w o w i e  w apt. p. Mikolasza— 
w B r o d a c h  w apt. p. Kullaka i p. Franzosa— w R z e s z o w i e  
w aptece p. Szaitra — w P o z n a n i u  w aptekach Dra Mackie
wicza i p. Elsnera. (1104-14 24)

W i e d e ń  25 paźdz. 
s |  zjed. dług pan. ban. 

„ _ ireb.
Obi. ind. mi- Au*. 

„ czeskie

.  fa.n*ow“

.  siedrajj.
Pożyczka głod. gal.

kol.
) *« s?c. f*■>

Kur3 papierów i pieniędey

K r a b ó w  26 pażdz.
3reb. pol.st. zaioozł.

,  nowe obr. ,
Listy zast.pol.zkup.
Bankn. poi. too złr.
Rnble ros. za 100 rsr 
Talary pr. za 100 tal 
Bankn. pr. za 100 złr 
Srebro nowe aostr.
Dukat ważny 
Napoleon d'or 
kónmpcryały rozyj. 
i |  gal.listy sas.bez V 
5| » » .» » »
Obi. mdemmi. z kup. 
Ak.k.g.sdyw. bez. L 

L.Cz. z cała wpł. 
(Jsty.aus.zak. kr. z.

B'  6} ban. rustyk.
Listy gal, ban. hip.

>1 wąg. pożycz.
wsy b i l . )  \  5

żądają płacą
110 108
115 112
92 91 j

424 421
160 15S.
183 181
82’ 82 J

123 121,
6 — 5 87

10 - 9 80

73 i 71J
82 80 J
75i 74 j

243 240
198* 195

57 20 57 13
67 20 67 10
95 — 93 —

79 25 78 75
73 50 72 50
73 72 —
75 75 75 25

|l05 90 105 60

Listy zastawAb 
S Banku nar. lor.,

4{ galicyjsk ie
5J »
6 | gai. zakł.kr.włoś. 
5 | węgierskie, los.
5| żaki. kred. austt. 
5{ taki. kred. austi

Sac. w 33 lat. 
min. pań. HO fi.

Połyczki loteryjne,
Losy poi. z r. ISS'Z

.  n .  I*5*

.  .  » 18«°
» n » 1864
„ Comorente 
„ Kredytowe 
,  śegl. par. naD 
,  Księcia Balia

* ks. Klary i  .
„ hr. St. Głenoii 
.  miasta Budy.
,  ks. Windischjj 
„ hr. Waldstein 
,  hr. K ^leńch  
„ Rudolfa. . •

Akc. bank i przem.
Banku naród, austr. 
Nakładu kredytów.
fcgjjtgl par. na Dnn
KojiflipMn,Fnrdyiaa

nMdwisf'

9S 25 
71 50

87 76
90 -  

107 50

88 25 
120

239 50 
85 50 
92 80 

116 — 
26 — 

157 75 
96 -  
39 — 
28 60 
33 
28 £0 
30 
24 -  
20 -* 
16 -  
15 —

98 — 
70 50

87 _  
89 75 

107 —

87 75
119 50

233 50 
85 -  
92 70 

116 75 
24 — 

157 25 
94 — 
37 — 
27 50 
31 — 
27 50 
26 -  
22 — 
18 -  
14 — 
14 —

717
256 50 
549 
2120

387 -

715 -
256 30 
847 -  
2115

386 50

Kolei zachodu, c. Ei.
, Fardubickiej .
, południowej .
, Galicyjskiej . .

„ Czemiowieckiej 
Kol. wog. półn. wsch. 
ks. Rudolfa zoo fl. w. a. 
Akc. kol. Alf. finmań. 

„ „ Hosz.-Boguiu.
n „ Siedmiogród*.
„ ,  Cisańskiej.
v w Wschód, węg.

ikcyc Bank. ang. an. 
,  ,  angl. węg.
„ /.akł. kred. węg. 
o banku frank, austr 
* » węgierskiego
« i, kraj. galicjj.

we Lwowie 
« wicd.d. obr. płoń.
» galic. hipotecs.
b austr. związków.
„ dla obrot. ogól.
„ To w. han. pł. loA

Oblig. pierwszeństw.
Sól. des. E li. 5 ; za

100 <1. k. m. 
„ (sr. pr. 100 fl. w. a. 
f  (Ends. 1862), b ,  
Kalot rząd. St. 500 it.
,  * Eirls. 1867 „

|Tol. póted. 3t. 500 Sr. 
>1mt» *»«.«!

żądają pianą
217 — 2.16 6J
168 — 167 60
171 80 171 60
241 75 241 25
197 — 196 50
159 — 158 50
163 — 162 60
169 76 169 25
98 25 97 75

167 — 166 60
134 50 234 -
90 — 89 50

316 10 216
86 — 84 —
80 - 79 60

101 75 101 25
64 50 64 -

_ - ___  — .

90 50 90 -

94 50 94 —
135 25 134 75
19 - i9 —

93 50 93 —
91 75 91 25

135 — 134 60
133 50 133 —
111 50 111 -
236 — 235 —

Kol. pół. C.F.ioofi.k.sa. 
„ o  *  ZR 100 fl. W. a.

,  w sreb. 5! ,  „ „ 
Kol. zachód. Czes. za 
500 fl. a. w. sr. 1 oofl.w.a. 
Kol. połud-pół. nieci.
— 5 | — za 100 S.
— — w srebrze • 
Kol. Gal.K.L.soofl.w.o-

w srebrze 5 i za 100 
Kol. Gal* K. L. Emis.D- 
Kol. Lw. Cz. po aoo fl. 

(w sr, 5! zafl.100) 
.  ,  „ Emisya 1867. 

Kol. 1 Sied. fl. 200 a. w. 
fci. Rudolfa po soo fl. 
— (wsr.po5jzafl.ioo 
b półn. czes. po soc 3. 

a w sr. po 5{ za 100 ,  
Tow. Żegl. par. na Due.

za A 100 m s. 
Austr. Loydfl. loom.fe. 
Tow. prags.pr*em. żul.

po 300 &.
Waluty.

Cesarskie korony ■ - 
b dukat na wagę 
„ — obrączk..

idioto al marco . . 
Sspoleondory . • -

żądąją 
90 — 
87 -  

104 —

92 50

95 —

102 25 
99 75

80 75 
93 25
89 75

90 30 

*3 —

102 25

Liudory (niemieckie) 
.Sr,w.sw o

■~łpc; 
89 — 
86  —  

103 76

9* —

94 50

101 75 
99 25

80 25 
92 75
89 25

90 10 

92 76

101 75

5 92 5 91

9 855 9 88

12 60 12 40

Isipsryały rosyjskie
Srebro ....................
Srebro, kupony. . . 
Talary związkowo .
Prgf. bilety ka*. . .

I j w ó w  24 pażdz.. 
Dukat holenderski .

„ cesarski . . - 
Półimperyał rosyjsM 
Rubel srebr. rosyjsM

Talar pruaki • ■ • * 
Listy z. To. kr. gai. 5 |

B *
Listy zasŁ banku hip. 
Obllgi indem. b. łap . 
Afecyc kol. gal. b. kup, 

B b lwow.-cwsr.
Ąfcoyc itasfeu hip. gsJ,

W a r s a .  24 pażdz. 
Listy zast. 1 ser. rob.

B » S 3er' »
L'upon b 

Listy zastawne nowe 
kupony

Listy iihwiaac. »  
kupor b 

Eolej iTarsz. wieó „
» wam  lijd. „
„ tereąs.
.  .  łódzka

żądają płacą

122 25 121 75
122 — 121 75

1 8215 1 81,s

5 87 5 80
5 90 5 83

10 15 10 -
1 96 1 90
1 59 1 57
1 84 1 82 J

80 75 80 -n
71 56 71 —
87 75 87 20
72 75 72 20
243 50 242 75
197 — 196 —
113 - 112 -

91 le 90 66
89 66 89 16
___  _ 1 34’
88 — 87 50
___  ___ 1 67-,
73 24 72 91
—  — i  58;
72 50 —  —

70 — —  —

_ ------

Fociągi oiobowe 
na kolejaoh żelasnyoh.

t o  Krakowie: lwowski 
» wielicki
» wiedeński
» oa Oświeć, wrocławski 
n do Wrocław, mysłowic. 
n warszawski

niepołomicki 
krakowski 
krakowski 
lwowski 
krakowski 
lwowski 
krakowski 
lwowski 
krakowski 

i, brodzki
_ i> czemiowieck?

w .Środach: lwowski
w Czerniowcach: lwowski 
w Mysłowicach: krakowski 
w Warszawie: krakowski
w Wiedniu: krakowski

w Wieliczce: 
w Tarnowie:

w Rzeszowie:

w Przemyślu:

we Ijwowie:

Odchodzą

rano po poł,

Przychodił 
pobrano po

11.35 10.22 5.33
6.28 5.30 8.15
fi. 3 3.33 9.52

10.10 11.59
fi. 3 — 9.52

— —
8.— — —

11.23 weWt.C.i8ob.
7.40 7.40 —
2.38 1.23 0.58
0.58 1.50 2.38

10.43 11.3! 3.49
3.49 4. 8 10.43
8.29 8.S5 fi.39
6.39 6.2 : 8.29
5.41 5.1 e 10. 9
— — 5.41
10.49 10.20 —

0.59 i l i . s l  r. 2. 3
— — T.—
11.3* — —
9.— — —

} 8. 
1C.

* 5 .- 4.—
3.30 5.23

*.*ł
8 . 1*

9. * 

*•*!

4.**

T.*®

Aa
8.1

ŁS
li
8.*'

7»*

> . . . .  u u i c i  g i u .  .
—  lwowskiego, który idzie o * 

minut pierwej, zaż na kol. północ, ces. FerdyuauA|
l«n. ktńrvirl*ln n *5 uinul ™

dwika według zegarn

według segaru pragskiego, który idzie o
żniej od .jegaru krakowsfeiexo.

Wydawca: Stanisław hr. Tarnowski. Czcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera. Bzędzca Drukarni; Józef Łakociński


